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wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
pcświętnych.

Ośna ogiofizeń (Inseratów):
od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — "Reklamy, od 

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Usty

do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 
frankowane. 0ZNAŃ8K

Pr8edn?e*.a ^^rrtalaa

5 tal. 16 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr., swo *Wloazr.c'x 
w Szwejcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi Î3 i;., w Awa-

ryc-9 6 tal. l;a sfer.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących Jurzędy po­
cztowe. IV innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
L Rękopisma
" nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczona lęó

Aiencye Dziennika Poznańskiego
W Krakowie Józef Czech. - 
verselle, agence d’annonces internationales 
ineyer, H. Albrecht Taubenstrasse

POZNAN, 13 lutego.

Zanim cesarz austryaeki opuścił granice swego 
państwa, wystosował, jak to już wiadomo, pismo od­
ręczne do prezesa gabinetu ks. Auersperga, w którem 
wzywa go, aby gabinet przedsięwziął odpowiednie kro­
ki celem ulżenia rozszerzającemu się co raz bardziój, 
co raz groźnićj przesileniu ekonomicznemu. Przesile­
nie to dało się uczuć najokropnićj klasie robotniczej, 
jćj przeto_ należało podać przedewszystkiem środek za­
robkowania i odwrócić tem samem burzę, jaka zawisła 
od niejakiego czasu nad głową stolicy, kryjącćj w 
swych suterynach, podziemiach i poddaszach około 30 
tysięcy ludzi, nie wiedzących, jak usunąć od siebie i 
swych rodzin widmo śmierci głodowej! .. . Czyniąc 
zatem zadość wezwaniu monarchy, przedłożył rząd 
bezzwłocznie Radzie państwa cały szeyeg projektów, 
zdolnych zatrudnić w bliskiej przyszłości tysiące rąk 
bezczynnych. Na pierwszem miejscu domaga się ga­
binet budowy ośmiu linii kolei żelaznych, czemu tern 
mniej sprzeciwiać się będzie reprezentacya państwa, 
ponieważ budowa tych linij od dawna już okazała się 
nader potrzebną. Następnie przedłożył minister handlu 
projekt do ustawy o uwolnieniu łączących się z sobą 
banków budowlanych od opłat skarbowych, skutkiem 
czego usunięte zostaną owe trudności, jakie stały w 
czasach ostatnich na przeszkodzie ruchowi budowlane­
mu a które zniewoliły nawet wielu przedsiębiorców 
do zaniechania rozpoczętych robót.

Równocześnie z rządem cesarskim zwrócili się bez­
pośrednio do Rady państwa robotnicy wiedeńscy celem 
poparcia dobrych chęci ministra handlu i spowodowa­
nia jej do jak najrychlejszego załatwienia projektów 
rządowych. W memoryale odnośnym czytamy na 
wstępie:

jAyjemy w czasach —• gdzie tysiące robotników 
wszelkiego powołania, tysiące rękodzielników, urzędni­
ków i rolników upada niewinnie pod ciężarem skutków 
przesilenia ekonomicznego. — Wszędy, w calem 
państwie a w pierwszym rzędzie w okręgach prze­
mysłowych Czech, Morawii i Szlązka, gdzie płaca ro­
botnika nie pozwoliła według urzędowych nawet wy­
kazów Izb handlowych na zaoszczędzenie na czas nie­
dostatku choćby najdrobniejszego grosza, szerzy się 
śmiertelność w sposób zastraszający w szeregach robo­
tników. — Tyfus głodowy domaga się codziennie no­
wych ofiar. Na domiar nieszczęścia liczba robotników 
pozbawionych chleba wzmaga się ciągle.“

Według telegramu nadesłanego z Warszawy przy­
był tamże cesarz austryaeki wczoraj z rana o godzinie 
7-ćj. Z dworca kolei udał się monarcha do miasta 
celem zlustrowania pułku keksholmskiego, którego jest 
szefem. W dwie godziny później ruszył do Peters­
burga, gdzie stanie dziś około godz. 3-ój po południu.

Do Agence Havas donoszą z Rzymu, że w 
tych_ dniach podjęte zostały za pośrednictwem msgr. 
Tosti (z zakonu Benedyktynów) układy z rządem wło­
skim w sprawie wyjednania z& strony jego exe­
quatur dla biskupów włoskich. Z tego samego za­
pewniają źródła, że z dniem każdym mnożą się oznaki, 
przemawiające za tem, że porozumienie Stolicy papie- 
skićj z Włochami nie należy do rzeczy niepodobnych.

Na 658 okręgów wyborczych wybrano dotąd w 
Anglii 551 członków parlamentu. Konserwatywni li­
czą 292 deputowanych, liberalni 259. Większość kon­
serwatywna wynosi przeto już dziś 33 głosów. R1 o r- 
n i n g Post donosi, że p. Disraeli naradzał się

kronika literacką naukowa i artystyczna.

(„Zur Geschichte unserer Hausthiere“ napisał Jerzy Frauenfeld. i 
~~ Oswajanie zwierząt przez cziow:eka. — Koń. — Postępy 
cywilizacyi ouropejskiój w Japonii. — Zajścia z Moskalami na

wyspie Sahalinie.) ,

Jedną z ważniejszych kwestyi dla człowieka jest ’ 
bez wątpienia kwestya zwierząt domowych; losy, ży- i 
cie nawet jego po większćj części od zwierząt domo- ! 
'tych zależą. Już w czasach najodleglejszćj staroży- j 
tności, uzbrojony kamiennym toporem, uderzał na leśne 
Zwierzęta dla przygotowania sobie pokarmu, odziewał 
Sl? ich skórą, chroniąc się przed chłodem i złćm po­
wietrzem; używał ich zresztą do rozmaitych dla sie- ; 
blę posług i wygód, a najważniejszą była dostarczanie 
pfieka i to już w epoce, którćj dzisiaj żadnym sposo-

eta wyrachować nie możemy. Najdawniejsze kamien- 
pomniki i wykopaliska przekonywują nas, iż czło- 

’’»ek ówczesny posiadał już około siebie wiele zwie­
rząt przyswojonych, także grobowce, szczątki kości i 
'"ne zwęglone fragmenta najstarożytniejszych czasów
^Wodzą, iż żył w ich nieustannćm otoczeniu.

Jeżeli rzucimy spostrzegawcze oko na roz- 
ludzki od najdawniejszćj epoki, dojdziemy do

Przekonania, iż człowiek, zanim wziął się do uprawy 
?J6nii, musiał wprzód zajmować się hodowlą zwierząt. 
Rolnictwo przywięzując do gleby, zmuszało do stałego 
* danej miejscowości osiedlenia, stanowiło przeto naj- 
"’Skszą przeszkodę do koczowniczego życia; zwierzęta 
?as W" każdćj chwili mogły towarzyszyć nomadom w 
c“ nieustannych po świecie wędrówkach.

Godnćm jest uwagi, iż z ogólnego mnóstwa zwie- 
ząt sących, przechodzącego liczbę dwóch tysięcy ga­
nków, człowiekowi udało się zaledwie dwadzieścia 
“ka tylko sobie mniej lub więcćj na pożytek domowy 

Rzy8woić, a jest rzeczą dowiedzioną, iż z wyjątkiem 
1 ku gatunków ułaskawionych w czasach już histo- 
ycznych wszystkie inne służyły człowiekowi w epoce

już z owymi członkami swego stronnictwa, których za­
myśla powołać do gabinetu; zdaje się bowiem nie po­
dlegać wątpliwości, że jemu a nikomu innemu powie- 
rzonem zostanie godność p. Gladstone.

WALNE ZEBRANIE
Towarzystwa pomocy naukowéj

Imienia

Karola Slarcińliowskiego.

W dniu wczorajszym odbyło się na wielkiej sali 
bazarowćj Walne zebranie Towarzystwa pomocy nau­
kowej, powitane następującą przemową wiceprezesa 
dyrekcyi Towarzystwa, profesora doktora Rymarkie- 
wicza:
. Szanowni C złonkowie Towarzystwa!

W imieniu dyrekcyi, a w zastępstwie czcigodnego 
jćj prezesa, któremu wiek w osobistem dopełnieniu tego 
aktu uroczystego sprawia trudności, mam zaszczyt po­
witania was, przy zagajeniu niniejszego walnego zebra­
nia naszego!

Rok ubiegły, — a 33ci istnienia i działania na­
szego, — z którego Wam sprawę zdać zamierzamy, 
nie należy — sami to panowie czujeeie,*— do lat for­
tunnych. Klęski materyalne i udręczenia moralne; 
upadek przedsiębiorstw i fortun znaczniejszych, zanie­
pokojenie najgłówniejszego czynnika społeczeństwa na­
szego, wstrząsło do tego stopnia społecznością naszą, 
iż dyrekcja nie mogła pozostać bez obawy także o los 
i rozwój Towarzystwa naszego; — Towarzystwa które, 
na gruncie społeczności wyrosłe i z nićj ciągnące swe 
soki żywotne, z nią mimowolnie złą i dobrą dolę dzie­
li, i losów swoich od jej losów odłączać nie* może!

To też, Szanowni Panowie, dyrekcya w roku u- 
biegłym nie mogła nie trwożyć się o los młodzieży pod 
jej opieką zostającej; nie mogła nie uledz niekiedy 
trwodze o możność utrzymania Towarzystwa przynaj- 
mnićj na tym stopniu, na jakim byt i dalsze istnienie 
jego nie byłyby zagrożone!

Jakoż ze sprawozdania roctnego, dowiecie się, że 
obawy dyrekcyi nie całkiem były płonnemi i bezzasa- 
dnemi! Albowiem stosunki niefortunne roku zeszłego 
odbiły się rzeczywiście i to nader dotkliwie na powo­
dzeniu Towarzystwa, gdy dochód główny, — bo ze 
składek płynący, zmniejszył się w roku ubiegłym o 
1000 tal., a skargi powiatowych podskarbich i pobor­
ców okręgowych na trudność w ściąganiu składek, oraz 
na rosnące coraz to bardziej zaległości, — nigdy je­
szcze tak ogólne, jak w tym roku nie były.

Ale jeżeli niedobór tegoroczny nie pozostał bez 
wpływu na pomyślność, na powodzenie i na chwilowy 
stan Towarzystwa, to przecież dodać tu winniśmy, Pa­
nowie Szanowni, że przyuajmnićj bytowi i istnie­
niu jego żadną miarą nie stał się niebezpiecznym!

Dzięki zdrowym zasadom, na jakich byt Towarzy­
stwa oparty, dzięki zdrowej organizacyi, którą w ży- 
wćj a wiernej utrzymujemy tra Iycyi, dzięki ofiarności 
pojedyńczych osób, a w szczególności dzięki zdrowemu 
zmysłowi powszechności, która, poznawszy się od razu 
na wysokiej wartości Towarzystwa, dotąd mu wedle sił

najstarożytniejszój — Adamowej, jeżeli się ją tak na­
zwać godzi. Jedne stanowiły dla niego konieczny wa­
runek życia, drugie trzymał dla wygody, przyjemności 
lub zbytku.

Pomniki kamienne, noszące ślady rysunków do­
konywanych ręką ludzką, dozwalają nam odcyfrować 
istnienie człowieka w otoczeniu zwierząt domowych 
na jakie 4 tysiące lat przed narodzeniem Chrystusa. 
To, co nam zostało z pierwszćj nawet dynastyi Ma- 
nethona, tak pod względem kolosalnych rozmiarów 
budowli jako tćż wysoko rozwiniętćj techniki rysun- 
kowćj nakazuje przypuszczać długie już przedtem 
stopniowe kształcenie się w tym kierunku ludzi. 
W naszych znowu czasach głębie pieczar, szczątki 
siedzib stawianych na palach, dostarczają nieustannie 
dowodów, iż człowiek ówczesny żył w otoczeniu zwie­
rząt, z których rozmaite ciągnął korzyści. Zdaje się, 
iż ptastwo znacznie późnićj weszło w skład stworzeń 
ułaskawianych przez człowieka; gołębie i kaczki naj­
przód zapewne zbliżyły się do niego. W ogólności 
ułaskawianie zwierząt musiało dokonywać się w długim 
szeregu lat, zanim poddały się zupełnój władzy 
ludzkiej. Wprawdzie człowiek nie przedstawiał się 
wówczas tak strasznym dziko żyjącym stworzeniom; 
nie posiadał tyle morderczych narzędzi, zagrażających 
ich istnieniu; więc go się mnićj obawiano, mnićj od 
niego uciekano, łatwiej tedy przychodziło mu niektóre 
ze zwierząt przyswajać sobie. Kiedy Darwin pierwszy 
raz zwiedzał wyspę Galapago, ptastwo żyjące na niej 
nie okazywało najmniejszej bojaźni przed człowiekiem 
i pozwalało się ręką chwytać. Ale jakże krótko 
trwało to zaufanie; skoro ludzie poczęli nieść śmierć 
i spustoszenie w szeregi tego niewinnego ptastwa, na­
tychmiast okazało się ono nieufnem i odlatywało z 
krzykiem daleko spostrzegłszy tylko człowieka.

Wół, pies i wieprz, sądząc po najdawniejszych 
hieroglificznych dokumentach, były, zdaje się, pierwszymi 
towarzyszami ludzi urządzających sobie stalsze, gospo­
darskie siedziby, podczas gdy na stepach Azyi koń, 
osioł, koza i owca rozmnażały się pod opieką człowie­
ka, oddając mu w ruchomym nieustannie jego sposobie 
życia nieocenione usługi. Idąc w ślady dzieła, wyda­
nego w roku zeszłym przez uczonego wiedeńskiego

wytrwałego poparcia nie odmawia, dzięki nakoniec fi­
lantropijnemu jego charakterowi, któremu nawet Rządu 
królewskiego uznanie w roku 1841 zjednał, a z okazyi 
przesłania sprawozdań rocznych r. 1844 raz przez or­
gan naczelnego prezydyum, drugi raz przez organ mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych zadowolenie z błogich 
owoców działania wywołał. Towarzystwo nasze, mając 
takie rękojmie bytu, jeżeli, czego nie daj Boże, nie u- 
legnie przemocy, upaść już przez się nie może.

Przeszły nad głowami naszemi burze lat 46-go, 
48go i 63go, z ciężkiemi nad wyraz następstwami; 
przetrwaliśmy inne niebezpieczniejsze dla Towarzystwa, 
ihoć mniej głośne chwile, a ocaleliśmy, — to i godzi 
się zaiste, mieć w Bogd nadzieję, że i obecną niedolę 
w dalszych jej następstwach szczęśliwie przetrwamy!

Bo też Towarzystwo nasze Panowie, nie w tak 
bezpośrednim zostaje związku ani z wichrami polity- 
cznemi, ani z wichrami spekulacyi, iżby byt jego wpły­
wem ich mógł być od razu zwichniętym! Stoi ono 
raezćj na cichćm, rozgłosu nie szukającem, dostatecznem 
poświęceniu, na skromnej, ale ogólnej mienia prywa­
tnego ofiarze, zdała od gorączkowych a chwilowych u- 
niesień, i dla tego jako w przeciwnościach wypróbo­
wane tylokrotnie, nie może już ani chwilowem niepo­
wodzeniem, ani przemijającem niedoborem być w istnie­
niu swojem zachwiane!

Może to jedyna, Panowie, w opłakanym czasie 
dzisiejszym pomyślna dla nas wiadomość, i dla tego 
się nią z wami z sercem uradowanćm dzielimy, a za­
pewne panowie delegowani szlachetnym swym moco­
dawcom udzielić jćj również nie omieszkają.

Możeby nie mnićj pocieszające wrażenie sprawiło 
i to na strapionych umysłach, gdybyśmy z tego miej­
sca wyliczyć wam chcieli i summę ofiar przez lat 33 
zebraną i zastęp młodzieży groszem publicznym wy­
kształconej, uszlachetnionćj i na pożytecznych krajowi 
obywateli wykierowanćj. Policzcie w myśli te liczne 
zastępy przemysłowców i rękodzielników, kapłanów i 
nauczycieli ludowych, lekarzy i sędziów, profesorów 
szkół wyższych i uniwersytetów, od lat przeszło trzy­
dziestu już w drugiem pokoleniu nagromadzone: są to 
owoce waszćj pracy, waszćj ofiary, waszćj wiary w 
sztandar, ręką śp. Marcinkowskiego zatknięty!

Moglibyśmy wskazać na inne jeszcze skutki 
istnienia Towarzystwa naszego, na liczne towarzystwa 
pomocy naukowćj, które na wzór naszego to w kraju, 
to zagranicą pośród ziomków powstały. Ale przede- 
wszystkićm prosimy was o to, Panowie, abyście do kół 
swoich, do powiatów waszych, tę ponieść zechciełi wia­
domość, że Towarzystwo zawsze ożywione temi samemi 
zasadami, jakiemi je natchnął śp. szlachetny a wielko­
duszny jego założyciel; że jedynym a wyłącznym celem 
jego jest podawać rękę młodzieży pragnącćj nauki, by 
wychowywać z niej dla kraju dobrych i światłych oby­
wateli.

Nie opuszczajcież więc Towarzystwa tak zbawien­
ne, tak namacalne wydającego owoce! a w położeniu 
naszem tak potrzebnego!

Szlachetni Panowie! Jak co rok, tak w szczegól­
ności w tym roku cieszymy się zebraniu waszemu nie 
tylko, że zdać możemy z zadowoleniem sumienia Wam 
sprawę z kierownictwa, którćm nas zaszczycić raczyli­
ście, ale też szczególnićj dla tego, że nam podajecie 
sposobność do naradzenia się z Wami nad dobrem To­
warzystwa i do obmyślania środków ku rozszerzeniu 
i spotęgowaniu jego działania!

W tćj myśli zanosimy do Was, łaskawi Panowie, 
tę prośbę, abyście tak u siebie, tak na zgromadzeniach 
waszych powiatowych i komitetowych, jako tćż i tu —

naturałistę Jerzego Frauenfelda pod tytułem: Zur 
Geschichte unserer Hausthiere, nie podobna 
nam oczywiście zatrzymywać się szczegółowo nad roz- 
maitemi zwierzętami domowemi, posłuchajmy jednakże, 
co mówi o koniu, o zwierzęciu naj więcćj zespolonćm 
z człowiekiem.

„Nie ulega wątpliwości — powiada Frauenfeld — 
że najważniejszym płodem kultury ludzkićj jest koń, 
który w domowćm pożyciu został wprawdzie o jakie 
parę tysięcy lat przez osła wyprzedzonym, lecz nieoce- 
nionemi przymiotami swojemi znacznie go przewyższa. 
Kiedy i gdzie człowiek zmusił konia do posłuszeństwa, 
nie wiadomo zupełnie. Obecnie są pewne miejscowo­
ści, gdzie zwierzę to żyje w stanie dzikim, ale dzikość 
ta nie jest naturalnym tylko skutkiem przyczyn ubo­
cznych. Nawet ów Tarpan mongolski, uważany przez 
niektórych naturalistów za protoplastę tych szlachetnych 
czworonogów, jest tylko zdziczałym koniem, podobnym 
do tych, co na stepach południowej Ameryki na Pam- 
pas, puszczone przez Europejczyków sainopas, tysiąca­
mi się tam rozmnożyły. W środkowćj Australii takie 
opuszczone konie przez rolników, pomimo nawet braku 
trawy w stepach, tak dalece się rozmnożyły, dziczejąc, 
że dzisiaj ogromnemi stadami się tam błąkają.

Pomimo iż pierwotnym mieszkańcom Ameryki 
koń zupełnie był nieznanym, — przecie jak w Euro­
pie i Azyi znajdujemy tam w szczątkach kopalnych 
(dyluwialnych) aż sześć rozmaitych gatunków tego 
zwierzęcia. — Zdaje się, iż wyginęły tam w tak 
odległej starożytności, iż pomiędzy mieszkańcami tćj 
części świata wszelkie o nich zgasło wspomnienie. Czy 
koń w trzeciorzędnćj epoee istniał w Europie i prze­
trwał czas potopowy w tych samych organicznych wa­
runkach jak go dziś widzimy, sądząc po wskazówkach, 
jakich nam łono ziemi naszćj dostarcza, jest rzeczą wię- 
cćj niż wątpliwą. Pomiędzy odpadkami siedzib "palo­
wych ślad jego bywa niezmiernie rzadki; częścićj już 
spotyka go się w jaskiniowych wykopaliskach. Pra­
wdopodobnie mieszkańcom jezior nie był użytecznym, 
więcćj potrzebowali go ci, co na ziemi siedziby swOjO 
zakładali. Atoli nie ma wątpliwości, iż przyswojono 
sobie konia najprzód w Azyi, zkąd następnie przepro­
wadzono go do Afryki, o czćm świadczą egipskie po-

dobro ogolne mając jedynie na względzie, zastanawiali 
się bez ustanku nad sposobami i środkami organiczne- 
mi do utrwalenia i podniesienia pomyślności i powo­
dzenia Towarzystwa, tak jak na organicznćj drodze byt 
jego jest już zabezpieczony.

Obmyślcie najskuteczniejsze "sposoby szczególniej 
na to, jakby składki w czasie swoim najłatwićj ściągać, 
jak ustanowić praktyczną instytucyą poborców okręgo­
wych tam, gdzie ich dotąd nie ma; jakby dawniejszych 
stypendyatów do hojniejszego składkowania, a będących
w możności za szlachetnym przykładem niektórych,_
do częściowego odpłacania summy, którą na swoje wy­
kształcenie od Towarzystwa odebrali, zachęcić!

Z nasunięciem Wam, Panowie tych myśli, ogła­
szam niniejszem walne zebranie dzisiejsze za otwarte 
i wzywam Panów, abyście wedle § 16 statutów wy­
brali z pomiędzy siebie na ten cel przewodniczącego i 
sekretarza.“ * 6

Po przemówieniu wzywa dr. Rymarkiewicz do wy­
boru przewodniczącego. Zebranie powołuje przez akla- 
mamacyą na przewodniczącego p. Bentkowskiego 
który zaprasza na sekretarzy ks. lic. C h o t k o w s ki e- 
go i p. Stasińskiego.

Z wyborem przewodniczącego załatwionym z¿8tał 
punkt drugi porządku dziennego, poczćm wzywa prze­
wodniczący jednego z sekretarzy do odczytania proto- 
kułu z przeszłorocznego walnego zebrania. Protokuł 
przyjęty.

" Na porządku dziennym jest dalej wybór czterech 
miejscowych a dwóch zamiejscowych członków dyre­
kcyi w miejsce ustępujących z zarządu.

Pierwszymi są pp. Kantak, dr. Wituski, 
dr. Rymarkiewicz i śp. Wegner. Zamiejsco­
wi zas pp. to. hr. Kwilecki i J. hr. Mielżyń- 
s k i. J

Głosowano kartkami. W czasie gdy sekretarze 
zajmują się obliczeniem głosów, odczytuje p. K a n t a k 
z porządku dziennego Sprawozdanie dyrekcyi Towa­
rzystwa pomocy naukowćj, zamieszczone w wczorajszym 
numerze pisma naszego. Dodatkowo nadmienić nam przy­
chodzi, że w wykazie zebrań powiatowych i posiedzeń ko­
mitetowych powiedziano o powiecie wągrowieckim, że nie 
odbył ani jednego posiedzenia walnego" ani komitetowego 
tymczasem z nadesłanego przezeń już po wydrukowa­
niu pomiemonego sprawozdania pokazało się, że od­
był jedno zebranie walne a 4 komitetowe.

Następnie wzywa przewodniczący komisya, wysa­
dzoną roku zeszłego do zbadania stanu kasy ¡"rachun­
ków dyrekcyi za r. 1873 do odczytania odnośnego spra­
wozdania. — Komisya wywięzuje się z tego “zadania 
za pośrednictwem p. Lekszyckiego, nadmieniając, że 
znalazła wszystko we wzorowym porządku. Skoro nikt 
me ma mc do nadmienienia, wzywa przewodniczący 
zebranie, aby zechciało udzielić podskarbiemu ks. pra­
łatowi Grand kiemu pokwitowanie oraz za wzoro­
we prowadzenie kasy wyraziło uznanie przez powsta­
nie. Walne zebranie udziela jednogłośnie pokwitowa­
nia i wyraża swe uznanie przez powstanie.

Na porządku dziennym stoi wybór nowych człon­
ków komisyi do sprawdzenia rachunków i kasy za r. 
1874. Zgromadzenie oświadcza się za ta sama, co ro­
ku poprzedniego komisya. Po krótkiój" dyskusyi, w 
którćj p. Buc ho wski (zamiejscowy) prosi o zwol­
nienie go z obowiązku rewidenta, zasłaniajac się tćm, 
że mieszka o mii siedm od Poznania, co utrudnia nie 
mało tę czynność, do której wykonania powołało go 
roku zeszłego zgromadzenie. s

Ks. biskup Janiszewski mniema, że czterćj 
miejscowi członkowie podołają najzupełniej obowiązko-

mniki, pochodzące z czasów 18 dynastyi, na 1800 lat 
przed narodzeniem Chrystusa. Figuruje on tam jako 
zwierzę domowe, tudzież jako rumak bojowy w rodzi­
nie Jakóba, ostatniego króla pasterskiego. Wiadomo 
zresztą z Biblii, że dla utrzymania i odnawiania szla- 
chetnśj rasy koni wtedy już znaczne sumy pieniężne 
na to poświęcano. ‘
1 V 0 ,lle, do,.r‘°jve wychowanie wpłynęło na zmianę 
lub uszlachetnienie rasy tych zwierząt, powszechnie 
już wiadomo; a jeżeli rozmaitość rodzajów nie jest tak 
wielką jak u psów naprzykład, to przecie ogromna za­
chodzi różnica pomiędzy jawańskim albo szkockim ku­
cykiem (Pony) a hiszpańskim lub meklemburo-akim 
pociągowym wałachem; takie same zachodzą także od­
miany rasowe pomiędzy kształtnie zbudowanym arab- 
czykiem a olbrzymich rozmiarów koniem angielskim, 
używanym do rozwożenia węgli i innych ciężarów.

Użyteczne to zwierzę człowiekowi tak dalece stało 
się do życia potrzebnćm i koniecznćm, że śmiało mo­
żna powiedzieć, iż bez niego nie dałby sobie już rady, 
nie mógłby zgoła w warunkach obecnćj cywilizacyi 
istnieć itp. . . .“ J

. A propos cywilizacyi, należy nam już wspo­
mnieć o postępach jćj w Japonii.

W jednćj z poprzednich Kronik przedstawiliśmy 
czytelnikom obraz obyczajów i usiłowań Japończyków 
w przyswajaniu sobie kultury europejskićj. O;óż po­
stępy, jakie w tym względzie poczynili, 8a zdumiewa­
jące, a nawet wielu przyjaciół tego inteligentneo-o i 
sympatycznego narodu poczyna się obawiać o przyszłe 
osy Japonii gdyż przewodnicy ruchu w tym kierun- 
u zbyt szybko, zbyt gwałtownie zrywaja z tradycya- 

mi polityczno-spolecznemi, ażeby to nie "miało z cza­
sem wywołać złych skutków dla całego kraju. — 
Zresztą cywilizacja obca, gwałtem narzucana, zaledwie 
tylko pozorami błogich rezultatów świecić może, do 
gruntu jednak społeczności przejąć nie jest w stanie. 
Jak z czasem wyjdą Japończycy na takićm przymuso- 
wem i szybkićm szczepieniu zachodnićj kultury na 
swoim narodowym organizmie, trudno przewidzieć, ale 
to pewna, że historya nie wiele podobnych faktów po­
kazać może.
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wi, a zebranie podzielając to przekonanie uwalnia p. 
Buchowskiego i powołuje na rewidentów kasy zeszło­
rocznych członków tj. pp. Chlebowskiego, L e k- 
szyckiego, Liszkowskiegoi Magnusze­
wie z a.

Punktami 9 i 10 porządku dziennego są wnioski 
dyrekcyi i członków zamiejscowych.

Dyrekcya nie występuje z żadnemi wnioskami, 
natomiast z członków zamiejscowych odwołuje się p. 
Minzberg, delegat z Gnieźnieńskiego, w kwestyi u- 
dzielenia dwom kończącym z tego powiatu nauki mło­
dzieńcom stósownćj zapomogi do walnego zebrania, 
nadmieniając, że odmowna odpowiedź wywołałaby zna­
czne w tym powiecie zniechęcenie. Dyrekcya prote­
stuje przez usta ks. biskupa Janiszewskiego 
przeciw podobnéj apełacyi, bo to, czego domaga się 
delegat gnieźnieński, jest rzeczą czysto administracyjną.

Zebranie przechodzi nad wnioskiem tym do po­
rządku dziennego.

Ostatnim punktem porządku dziennego jest publi- 
kacya rezultatu głosowania na członków dyrekcyi.

Głosujących było 120. Z zamiejscowych otrzymał 
M. hr. Kwilecki 110 głosów, hr. Mielżyński 114, z miej­
scowych zaś pp. Kantak 113, dr. Rymarkiewicz 112, 
dr. Wituski 110, Lewandowski 35 głosów.

Na tóm zakończono o godzinie 6 zebranie.
W końcu nadmieniamy, że w toku obrad nadszedł 

telegram od p. E d w. h r. Ponińskiego, delegata z 
Wrześni, w którym się usprawiedliwiał, że z powodu 
słabości nie mógł przybyć na Walne zebranie. Przewo­
dniczący podniósł tę okoliczność, jako dowód sumien­
nego oceniania przyjętych na siebie obowiązków i przy­
kład godny naśladowania dla młodszej generacyi. Ró­
wnież usprawiedliwił piśmiennie swą nieobecność Teo­
dor hr. Żółtowski, delegat z Nekli.

Wiadomości urzędowe.

Nauczyciel Haupt w Brzegu mianowany został nauczy- 
oielem przy tamtejszśj szkole przemysiowśj.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Warszawa, 7 lutego.
(Zniesienie nazwy Królestwa Polskiego. — Jenerał Kotzebue.)

......... Dochodzą nas tu, choć ukradkiem, dzien­
niki polskie z Galicyi i Poznańskiego. Widzę z nich 
ubolewania wielkie nad zniszczeniem ostatka odrębno­
ści Królestwa kongresowego i wcieleniem go do ce­
sarstwa. — Przyznam się, że po tćm wszystkiem co 
zaszło, po odjęciu autonomii, która była niejaką porę- 
ką zachowania narodowości — nie zrozumiałem mi 
jest ubolewanie nad tóm, iż dzieło kongresu 1815 roku 
ułomne i liche — w gruzy pada. Ludzie w ogóle, 
słowami się zadawalniając, mało rozumują. Żal nam 
języka, szkół, wszystkiego co narodowość krzewiło i 
uwieczniało, ale kto może żałować granic Kongresów­
ki? Ledwie bym nie powiedział, że się z tego cieszyć 
należy, iż jak za Mikołaja, przez skasowanie granicy, 
tak teraz przez zatarcie odrębnego bytu Kongresówki, 
granica polska posuniętą została, idealnie przynajmniój, 
do Dniepru i Dźwiny. Królestwo kongresowe było 
do pewnego stopnia negacyą Rzeczypospolitej polskiój. 
Zlanie się jego z dawniój zabranemi prowineyami nie 
tyle Królestwo zrusyfikuje, co te prowineye odżywi. — 
Rosya trochę się mogła omylić w swoich rachubach, a 
przynajmniój nam przez to nie wyrządziła takiój szko­
dy jak — chciala. Dopóki kongres 1815 r. i traktaty 
były poszanowane, póki dawały nam jakąś podstawę 
prawną, póki były dokumentem, z mocy którego mo­
żna się było czegoś dopominać u Europy, rozumiem 
żeśmy mogli stać przy zachowaniu Królestwa, ale dziś 
gdy Napoleon III. pierwszy powiedział, że traktat z 1815 
r. nie istnieje, gdy w Prusach drwią sobie z jego po­
ręczeń, tak jak z innych traktatów Polski dotyczących 
— nie lepiój-że, iż bez przeszkody jednem życiem bę­
dą oddychały Korona, Litwa i Ruś — anibyśmy sło­
wa nie rzekli, gdyby nawet wcielono nam jeszcze i co 
więcój....

Prusacy pragną granicy gł. Knesbek’a, my życzmy 
sobie, aby Rosya w imię praw jakichbądź, choćby ka­
rabinowych, upomniała się o Poznań, Ruś i Kraków...

Pomiędzy innemi rzeczami zaprowadzono w tych 
czasach w Japonii reformę kalendarza i przyjęto po­
dział godzin, jaki jest powszechnie używany w Europie. 
Na wielu świątyniach w Yeddo pozawieszano dzwony, 
w które uderzają, skoro strzał armatni da znać o wy­
biciu w południe godziny dwunastój. We wszystkich 
większych miastach powznoszono w tym celu wieże z 
dzwonami. Duchowieństwo japońskie niechętnie przy­
jęło ten zwyczaj, ale musiało się poddać władzy rzą- 
dowój, która, gdzie może, zaprowadza zegary albo kom­
pasy europejskie. Ogół ludności nie może sobie dać 
jeszcze rady z tym podziałem czasu, tak odmiennym 
od dawnego japońskiego i chińskiego, lecz w szkołach 
objaśniają go młodzieży, ucząc ją zarazem systemu miar
i wag (metrów i kilogramów) używanych na Zacho­
dzie. Ż usunięciem starego kalendarza zniknie także 
wiele uprzedzeń i zabobonów, będących skutkiem ta­
kowego. A zabobonów tych jest pomiędzy ludem moc 
ogromna. W mieście Fukuoka-ken chory jeden Euro­
pejczyk wypił butelkę czerwonego wina; natychmiast 
rozeszła się wieść pomiędzy Japończykami, iż to była 
krew utoczona z dziecka. W tóm samóm mieście ze­
szłego lata wszczęły się nieporządki uliczne i w domu 
jakiegoś Eurpejczyka znaleziono kilka sztuk mydła.— 
Kapłani oświadczyli zaraz, że to jest masa wyrobiona 
z tłuszczu ludzkiego, służącacudzoziemcom za pokarm; 
a na stojący zegar, którego wahadło wciąż się ruszało, 
nie mieli nic innego do powiedzenia, jak że w nim 
siedzi djabeł, co wzburzony lud wziąwszy za dobrą 
monetę, uciekł natychmiast i tym sposobem dom ten 
ocalał od rabunku i zniszczenia. Nie ulega wątpliwości, 
iż zaburzenia w Fukuoka-ken wywołane były fanaty­
zmem kapłanów, przeciwnych wprowadzaniu cywiliza- 
cyi europejskiój. Rozwścieczona tłuszcza z ich namo­
wy wołała: „Nie chcemy żadnych nowatorstw; nie 
chcemy telegrafów; — nasz dawny Daimo niech nam 
będzie zwrócony; — niech wszystko będzie po stare­
mu I*‘ Kiedy pod przywództwem kapłanów świątyni 
Sinto powstańcy chcieli opanować gmach rządowy — 
wydarzył się fakt, jaki nam przedstawia tylko histo­
rya rzymska i jaki jeszcze jedynie w Japonii przytrafić 
się może. Trzech urzędników Terado, Naito i Matsua, 
włożyli ua siebie suknie i znamiona godności, kazali

Będzie nas więcój razem dla odżycia i zreorganizowa­
nia społeczeństwa... *)

Kotzebue jest człowiek nie młody, łagodny, grze­
czny, ale ani on, ani nikt samoistnym w Warszawie 
nie będzie... ani on, ani nikt systemu nie zmieni i 
planu nie zwichnie... Dla tego samoistniejszemu przez 
umysł, stosunki, znaczenie ks. Boratyńskiemu nie dano 
namiestnictwa, a namiestnictwa, choć go nie skasowa­
no urzędownie — rząd pono nie chce. Warszawa ma 
zostać miastem gubernialnem i po wszystkióm.

Ekonomiczne stósunki, jój znaczenie jako ogniska 
handlowego zawsze ją, mimo tej degradacyi, czynić bę­
dą stolicą. Upadłaby chyba gdyby Rosya była tak 
nieroztropną, ażeby w zamian jakich robót na Wscho­
dzie chciała się jój wyrzec, oddać ją Prusom i uszczę­
śliwić je ową Knesbekowską granicą, o którą w roku 
1864 tak zabiegał wasz książę Żelazny.

*) Zamieszczając powyższe uwagi, co do nas odwołujemy 
się do tego, cośmy już w tym względzie wypowiedzieli.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

Toruń, 12 lutego.
(Walne zgromadzenie Towarzystwa ku wspieraniu moralnych 
interesów ludności polskiej i Towarzystwa pomocy naukowej 

dla dziewcząt polskich.)
Kończę szereg moich sprawozdań opisem wymie­

nionych wyżój dwóch walnych zebrań:
P. T. D o n i m i r s k i, przewodniczący w zarzą­

dzie Tow. mor. int. zagaił posiedzenie o godz. 64 wie­
czorem w dniu 10 b. m. przy bardzo licznym udziale 

Pierwszy punkt porządku dzien­
nego: Sprawozdanie ogólne zarzadu z czynności w
r. 1873.

P. T. D o n i m i r s k i komunikuje walnemu ze­
braniu następujące sprawozdanie:

Na ostatniem Walnem Zebraniu 18 marca r. p. uznano z 
zadowolenit m gorliwe i użyteczne prace Rady gospodarczej, po­
większono liczbę czł ,nków tśj Rady i uchwalono na wzór te że 
Rady urządzić wydział osobny dla towarzystw przemysłowych; 
obrano członków i zaraz tóż wydział ukonstytuowano. Zarząd 
polecił mu dwie ważne prace. Prrzypominacie sobie, Panowie, 
że w przeszłym roku p. dr. Rakowicz miał rozprawę o sposo­
bach podniesienia przemysłu polskiego w Prusach Zacho­
dnich. Podał dwa najważniejsze powody smutnego stanu na­
szego przemysłu:

1. brak szkólnego wykształcenia między młodymi rze­
mieślnikami.

2. że nie ma instytncyi pieniężnój, któraby osiedlają­
cym się przemysłowcom mogła udzielać dłuższego a 
tak potrzebnego im kredytu.

Członkowie wydziału, którzy zarazem są przewodniczący­
mi takich towarzystw, potwierdzali ten brak wiadomości szkól- 
nych między młodzieżą. Najlepszy to dowód, jak mało nauka 
w niemieokim języku przyczynia się do wykształcenia dzieci 
polskich. Wydział podał zgodnie jako sposób zaradczy za­
prowadzenie tak zwanych szkółek wieczornych i niedziel­
ny ch, to jest udzielanie prywatnych lekcyi w najpotrzebniej­
szych naukach. — Gdzie funduszu do tego zabraknie, chętnie 
udzielimy wsparcia, o ile kasa na to pozwoli. — Do fachowego 
wykształcenia uznano za najlepszy sposób, wysyłanie czeladni­
ków do tych miast, gdzie ich rzemiosło najwięcśj jest wydosko­
nalone i gdzie są polskie towarzystwa przemysłowe, szewca do 
Warszawy, krawca do Drezna. — Co do projektu finansowego, 
jest zdaniem wydziału: że przy teraźniejszych smutnych stósun- 
kach kredytowych o tóm ani pomyśleć nie można, W ogóle 
braknie nam kapitałów, któreby można na dłuższy czas wypo­
życzyć, a tylko te służyć mogą za podstawę dla takiój instytu- 
cyi. Nasze Banki i Spółki mają tylko krótki, 3-miesięczny kre­
dyt i taki tóż tylko mogą udzielać. Późniój może, gdy założo­
ny niedawno temu w Poznaniu Bank zib zpieezeń na życie pod 
nazwą Westa dłuższy czas istnieć będzie, uzbiera kapitały, 
które na dłuższy czas będzie mógł wypożyczać. Wtedy to mo­
że łatwiój taka instytuoya dla przemysłowców da się zaprowa­
dzić. Druga uchwała przeszłorocznego Walnego Zebrania 3o- 
ręczyła utrzymanie nadal kolporterstwa do rozsprzedawania 
użytecznych książek polskich. Nieudało się nam nawet za po­
mocą tutejszego księgarza znaleźć odpowiednią do tego oso­
bistość. Zarząd i nadal ó to się starać będzie.

Biblioteczki założono trzy nowe na Kaszubach; książek 
zakupiono z funduszów Towarzystwa z wydawnictwa Chocisze­
wskiego 1000 egzemplarzy, prócz tego Zbioru pieśni dla 
dzieci tegoż wydawnictwa 100 egzemplarzy. Po większej 
części rozesłano te książki do biblioteczek albo rozdano bez­
płatnie dzieciom; zakupiono także w czasie gwiazdki za kilka­
dziesiąt til. elementarzy, katechizmów, książeczek do nabożeń­
stwa i innych. Niektóre powiaty w tym względzie przykładnie 
postępują; starają się nie tylko o książki dla ludu, ale zapisują 
tóż i pisma nasze dla ludu. Znajdziecie Panowie w każdym po­
wiecie jeszcze ludzi, w których ani Przyjaciela Ludu ani 
Pielgrzyma nie czytają; dzieje się to po większój części z 
niedbalstwa, rzadko z niedostatku. Obowiązkiem jest zapisy­
wać dla takich miejsc pisma nasze, aż lud w nich zasmakuje. 
Chętnie wynagradzamy przedpłatę z funduszów naszych.

Pisma Prus Zachodnich nie tylko że się wszystkie utrzy­
mały, ale i powiększyły. Pielgrzym wychodzi w większym 
formacie. Gazeta Toruńka wydaje od kilku miesięcy do­
datek tygodniowy wyjaśniając teraźniejsze stósunki handlowe 
ibankowe; z wdzięcznością przyznaj;my, że dodatek ten odpowiada 
potrzebom i je3t bardzo użyteczny. Życzyć tylko można, aby i inne 
części z ekonomii społecznój tak dostępnie opracowywane były, 
jek to ma miejsce w Nadwiślaninie, — bo taka jest nazwa 
dodatku — pod względem stósunków handlowych i bankowych. 
Nie posiadamy dotychczas żadnego dzieła popularnie napisane-

przed brama gmachu postawić krzesła i zasiadłszy na 
nich z powagą zawołali: „Zanim tam wejdziecie, mu- 
sicie nas tu wprzód wymordować!“ Powstańcy zosta­
wili tych ludzi w spokoju i gmach tym sposobem oca­
lał od niechybnego zburzenia. Od tego czasu kapła­
nom Sinto rząd odjął pieniężny zapomogę, zostawiając 
ich na łasce osób prywatnych.

We względzie spożywania pokarmów nastała tam 
także znaczna zmiana. Wiadomo, iż Japończycy nie 
jadali wcale mięsa wołowego, chociaż takowe jest w 
ich kraju bardzo smaczne i delikatne, a także mleka, 
masła i sera w małćj tylko ilości używali. Otóż w 
wielu miejscowościach rzeczy w tym kierunku znacznie 
się zmieniły. Pewien Anglik pisze w dzienniku Hio- 
go News, że odwiedzając pewnego Japończyka w je­
go posiadłości wiejskićj pod Kobe, został niezmiernie 
zdziwiony ogromną ilością bydła tamże chodowaną, a 
stajnie i obory były we wzorowym porządku utrzy­
mywane. Wielu chorych pije teraz chętnie mleko. — 
Niektórzy japońscy gospodarze rolni wyrabiają takowe 
w formie skoncentrowanej; nie jest ono tak tłuste jak 
nasze europejskie, ale za to rozpuszcza się łatwiój i 
smak jego jest czysty i przyjemny.

Rząd japoński za nadto może opiekuje się swoimi 
poddanymi; pragnie on w wielu względach odgrywać 
rolę biurokratycznej nad ludem opatrzności. Mięsza 
się nierozsądnie do rzeczy, które byłoby lepiój, aby po­
zostały po za obrębem jego władzy. — W Nagasaki 
istniał zwyczaj, iż kobiety z najuboższój klasy zajmo­
wały się w porcie noszeniem węgli; ponieważ używały 
do tego małych koszów, więc nie było to dla nich zbyt 
ciężką pracą. Otóż rząd znalazł, iż taka praca niestó- 
sowną jest dla kobiet, zabronił nadal noszenia Węgli i 
pozbawił je łatwego na utrzymanie życia kawałka 
chleba.

W prowincyi Schitaya jest zwyczajem, że kiedy 
kto powstaje z długiój choroby, krewnym i przyjacio­
łom musi wyprawić ucztę, na którój piją wszyscy za 
jego zdrowie. Przytóm się zdarza, iż na koszta takiój 
uczty, nie mając gotowych pieniędzy, dający ją musi 
pożyczać na procenta. Rząd cesarski wydał niedawno 
rozporządzenie znoszące ten zwyczaj, a uniesiony źle 
zrozumiany filantropią, dozwala natomiast podczas wiel-

go o gospodarstwie społeeznóm. Warto, żeby towarzystwa ! 
wspólnie wyznaczyły premie na takie dziełko. Może wesprze 
nas w tóm poznańskie Towarzystwo Oświaty. |

Ochronka w tym roku niestety żadna nie przybyła, jedną 
wprawdzie założono, ale jedną tóż w Ryńsku zwinięto. Teraz 
Panowie, więcój jak kiedykolwiek są Ochronki nam potrzebne. 
Od kolebki rozpocząć w rodzinach ciche prace, a dalój pro­
wadzić je należy przez ochronki lub poza niemi. Mamy u nas 
przykładów takiój cichój pracy nie mało. Panny, które odebrały 
wykształcenie, gromadzą około, siebie dziatwę ubogioh rodziców, 
udzielają jój nauki i zaszczepiają zamiłowania do zdrowej wie­
dzy. Przykłady te godne naśladowania.

Panowie! Przekonywacie się z tego, że prace nasze wy­
magają ogólnego udziału; że potrzebujemy pracowników w po­
wiatach, w parafiach i rodzinach a tych nam braknie; dla tego 
osiągamy tak małe skutki.

Drugi punkt porządku dziennego: 
Sprawozdanie Rady gospodarczój.

Zastępując nieobecnego prezesa Rady gosp. p. Era­
zma Parczewskiego z Belua, odczytuje przewodniczący 
jego piśmienne sprawozdanie, z którego dowiaduje *się 
zebranie, że Rada gosp. w roku ubiegłym zajmowała się 
przeważnie sprawą szkoły róluiczćj dla synów wło­
ściańskich, co jednak do skutku nie przyszło dla braku 
kandydatów, jak sprawozdanie opiewa, a nadto przy­
prowadzeniem do skutku wystawy przemysłowo-rólni- 
czój w Toruniu, która się odbędzie w czerwcu r. b.

Trzeci punkt porządku dziennego:. 
Sprawozdanie skarbnika:

P. L. Śląski zdaje sprawę z obrotu i stanu fun­
duszów Tow. Mówca ubolewa, że fundusze z roku na 
rok zmniejszają się, z czótn idzie w parze brak popar­
cia prac Tow. w powiatach. Wzywa więc do popra­
wy w tym kierunku.

Walne zebranie uwalnia p. skarbnika od czytania 
szczegółowych liczb. W ogólnych cyfrach sprawozda­
nie wymownie przedstawia materyalnie upadające co rok 
fundusze przychodu a więc i zmniejszający się rozchód.
I tak:

W roku 1869 dochód 452 tal. rozchód 351 tal.
5» 1870 » 429 99 379 99

1871 398 » 99 158 99

1872 » 199 M 99 239 99

O 1873 » 64 99 99 112 99

Przewodniczący p. T. Donimirski otwiera 
dyskusyą nad odczytanemi dotąd sprawozdaniami ra­
zem, podnosząc oraz, że zarząd uznał za konieczną po­
trzebę reorganizacyi Towarzystwa i dziś tę kwestyą 
przedstawi.

P. Antoni Donimirski, mówiąc o smu­
tnym stanie Towarzystwa, twierdzi, że nie jest to winą 
zarządu, bo ten pracuje gorliwie, lecz główną przy­
czyną brak energicznych kasyerów powiatowych i grze­
szna apatya społeczeństwa, które zdaje się nie rozumieć 
celu i doniosłości Towarzystwa. Zagrzewa gorącemi 
słowy do wyrabiania sił własnych społeczno-narodo- 
wych, do czego droga przez podobne stowarzyszenia. 
Tych sił własnych nieodzownie nam potrzeba, bo je­
dnocześnie gdy przeciwnicy nasi stawiają nam wszę­
dzie zapory — pomocy nawet od braci po za grani­
cą prowincyi nie otrzymujemy. Tu^mówca przy­
tacza przykład, że gdy się odnosił do poznańskiego 
Towarzystwa Oświaty ludowój o zapomogę dla tutej­
szych uczniów rzemieślniczych, pobierających lekcye 
prywatne, uzyskał odpowiedź odmowną, uzasadnioną 
tym tylko argumentem, że mamy tu przecież Towa­
rzystwo moralnych interesów a nadto prowineya nasza 
nie brała udziału w składkach w Poznańskióm. Liczmy 
więc tylko na własne siły. Co do reorganizacyi To­
warzystwa, tej mówca sprzeciwia się, przemawiając 
tylko za energicznóm popieraniem jego rozwoju.

P. Ign. Łyskowski zaznacza, że zarzut sła- 
bćj działalności Towarzystwa nie jest usprawiedliwio­
nym, bo pomimo słabego poparcia i licznych przeszkód, 
są przecież owoce, któremi poszczycić się możem. Za­
łożyliśmy przeszło 30 biblioteczek, do wydawnictw p. 
Chociszewskiego zaprowadziliśmy pewną systematyczność 
a mówca zachęca go ustawicznie do wytrwałości w wyda­
wnictwach ludowych. Podnosi dalćj mówca, że Towarzy­
stwo podejmowało starania, by wyświecić w obec świata 
tutejsze stósunki względnie równouprawnienia języko­
wego a co najwięcćj, że od Towarzystwa wychodzi nie­
mal każda inieyatywa.

M. Łyskowski winę szczupłości dochodów skła­
da na kasyerstwo, przyczynę zaś ogólnego niepowo­
dzenia Towarzystwa upatruje w samćj^istocie jego, czyli 
w chybionym, bo zaobszernym programie. Gdyby To­
warzystwo zatrzymało na celu tylko oświatę ludu i po­
dniesienie przemysłu z usunięciem części politycznej 
programu, lepiejby się przysłużyło spółeczności.

Broszury, petycye itd. wychodzą w Księstwie tak 
licznie, że gdyby na tern zasadzało się szczęście nasze, 
to Poznańskie musiałoby być rajem, a przecież nie ma 
tam Towarzystwa, któreby tćm się zajmowało. I tutaj

kich upałów wystawiać na ulicy przed domem krzesła 
i rozsiadać się wszystkim do woli, chociażby to tamo­
wało ogólną komunikacyą.

W Jeddo roztrząsano w miesiącu sierpniu r. z. 
ważną niezmiernie sprawę. Wielu wysokich dygnita­
rzy państwa, podało wniesek, aby Mikado (cesarz) 
mógł na przyszłość nosić włosy na głowie w sposób 
używany przez niewiasty europejskie; atoli ministrowie 
zdecydowali, iż to jest rzeczą niemożliwą. Dalćj, jakiś 
zagorzały reformator uczynił zapytanie, czyliby rząd 
nie chciał się zająć tępieniem much i innych opatrzo­
nych w żądła owadów; odpowiedziano iż to także jest 
niepodobieństwem.

W Nagasaki, stoi wystawiona szubienica, na któ­
rój rabusie i mordercy bywają śmiercią karani; a istnieje 
tam ochydny zwyczaj pastwienia się nad straconymi 
zbrodniarzami, przez wyrywanie im po śmierci serca 
i rozbijanie siekierą czaszki. Otóż wyszedł w tych 
czasach dekret, ogłaszający, iż odtąd nie wolno jest pa­
stwić się w podobny sposób nad ciałem egzekwowane­
go i że po wykonaniu na nim wyroku prawa ma być 
zwyczajnie pochowanym.

Bardzo być może, iż pomiędzy Japończykami a 
Moskalami przyjdzie wkrótce do ważnego a niemiłego 
zajścia. Ostatni umieli od Japończyków wyłudzić 
południową część wyspy Sahalin, a usadowiwszy się 
tamże, założyli zaraz stacyą do zajmowania się rybo­
łówstwem, tudzież posprowadzali z Syberyi zbrodnia­
rzy przekonanych o najcięższe przewinienia dla wydo­
bywania węgli kamiennych, w jakie ta wyspa obficie 
jest zaopatrzoną. Wielka szkoda, iż Japończycy, za­
nim przypuścili Moskali do tak bliskiego sąsiedztwa, 
nie postarali się dowiedzieć, jakimi tóż oni bywali i 
bywają sąsiadami. Historya mogłaby ich w tym wzglę­
dzie wiele nauczyć i objaśnić, co się stało ze słowiań- 
skiemi osadami ludnego i bogatego niegdyś Nowogrodu, 
co się stało z Zaporożem, który się opiece ich w nie­
szczęsną godzinę powierzył, co się stało z Polską, 
Krymem, Kaukazem, co się dzieje z ludami Azyi 
wschodnićj itp. Sąsiedztwo Moskwy przynosi zawsze 
nieszczęście ludom, bo knut i prawosławie to dwie po­
chodnie moskiewskićj cywilizacyi, prędzćj lub później 
rozpościerają panowanie swoje w krajach, którym los

w Prusieoh będą petycye w razie potrzeby, chociaż ¡( 
Towarzystwo moralnych interesów inieyować nie będzdu 
Ograniczenie pracy wpłynie na jego spotęgowanie. ' 
Mówca jest przeto za reorganizacyą Towarzystwa 
tym kierunku.

P. Śląski odpiera zarzut uczyniony kasyerst^
- Równocześnie kasyerem i egzekutorem być 

można.
P. St. Łyskowski przemawia za popieraniery> 

Towarzystwa jak dziś jest, a przeciw organizacyi. taJ
P. Ignacy Ł y s k o w s k i raz jeszcze podn0aż 

zasługi Towarzystwa, domagając się pozostawienia j, 
mandatu czuwania nad sprawami naszemi w całym i 
zakresie.

Przewodniczący p. T. D o n i m i r s k i poddaje p, W 

głosowanie wniosek zarządu o podjęcie reorganizacG8 
Towarzystwa, za pomocą wyboru komisyi z trze;
— która wspólnie z Zarządem ułoży sposób reorg 
nizacyi.

Wniosek przyjęto i wybrano do komisyi pp. 
jora Radkiewicza, dr. A. DonimirskiegcPr£ 
Józefa Mieczkowskiego.

Zostały jeszcze na porządku dziennym dwa pu 
kta: Dyskusyą nad sposobami ożywienia pracy wp 
wiatach i wnioski członków. Walne zgromadzenie i 
dnak dla spóźnionćj pory uchyla te punkta, z któryś 
pierwszy w części w ciągu dyskusyi a zresztą p 
wybór komisyi reorgauizacyjnćj został załatwiony.

Przewodniczący więc sol wuje posiedzenii 
godz. 8 wieczorem.

W końcu pozostaje mi jeszcze poświęcić sk- 
kilka Walnemu zebraniu Towarzystwa pomocy naulj8 
wej dla dziewcząt polskich. Sprawozdanie wedle t 
rządku zabierania głosów przez licznych mówców 
mówczynie przedłużyłoby niezmiernie ramy tego lis - 
przeto zastępuję je bez uszczerbku treści sposobem 
pisowym, poczynając od sprawozdania kasy. Obejmi 
to sprawozdanie w głównych pozycyach przychodu: 

pozostałość w kasie z r. 1872 947 tal. 23 ser ¡to
dochód w r. 1873 ..................... 871 „ 25

Razem .
Rozchód w ubiegłym roku wy

nosił.........................................1168 „ 25
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Pozostałość w kasie 650 tal. 23 s<4 
Rubryka rozchodu obejmuje następujące pożyci6’

I. Stypendya: " TaL f
1) Ośm kandydatek na nauczycielki

(najwyższe styp. 100 tal., najniż­
sze 25 talarów)..........................399

2) Pięć ochroniarek (4 po 25 tal., je­
dna zapomoga 6 tal.) ....

3) Dwie modniarki razem ....
4) Pięć krawczyń i szwaczek (naj-

wyżćj 50 tal., najniższe 29 tal.)
5) Cztery uczennice szkól (najw. 60

tal., najniższe 20 tal.) ....
II. Za udzielanie nauki robót ręcznych w

Sztumskim powiecie....................
III. Lekcye dziewcząt urządzone w To­

runiu ...................................................
IV. Na zakupno materyałów dla szkółek

powiatu Świeckiego.......................... 40
V. Zwrot składki nadesłanćj przez p. Nie-

żychowską z Żylic a przeznaczonćj 
dla Tow. Poznańskiego ....

IV. Ad ministracya: jak druki, pa­
pier i mat. piśmienne, portorya i 
sekretarz 50 tal. pobierający . .

Razem
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Stan więc kasy Towarzystwa nie przedstawia ,j 
tak źle, co tóż podniósł przewodniczący walnemu K 
braniu p. T. Donimirski, mimo to jednak nie dost^ 
Towarzystwu rozwoju systematycznego, a nawet' 
gorsza, dostrzegać się daje pewne cofanie się watek 
W istocie tóż, jak słyszeliśmy z ust p. dr. A. Doę 
mirskiego, który objaśniał sprawozdanie kasy w szc,( 
gółach i określił działalność Towarzystwa, — w 0;] 
tnim czasie zdarzają się częste wystąpienia czł(n 
ków, a objaw taki źle świadczy o zapuszczaniu kórz 
stowarzyszenia w społeczność naszą. Świadczy o tf 
między innemi, że Towarzystwo nie byłe w sta;a 
wprowadzić w życie zeszłorocznćj uchwały o rozpiseft 
konkursu na podręcznik gospodarstwa kobiecego, ij 
Donimirski więc wymownie zachęcał do roz przestroi 
niania idei tego Stowarzyszenia i pozyskiwania pk 
najwięcćj nowych członków. ia

Uchwał nowych nie powzięto żadnych. Dysku«, 
toczyła się tylko około dawniejszych kwestyi jak ch 
lowe do czasu pomnożenia funduszów, ograniczę 
stypendyów nauczycielek w celu większego popu, 
ekonomicznego kierunku wykształcenia, co też po

,----- I"
obok tój potwornćj azyatyckićj, chociaż w europej^j. 
na pozór szaty obleczonej potęgi żyó przeznaczy!^, 
niemających dostatecznych sił do stawienia skuteczni^' 
oporu. Że także Japończycy poczynają już poznaj 
skutki zgubne sąsiedztwa moskiewskiego, na to mamy 
wód w odgłosach tamtejszćj prasy; oto co pomięf 
innemi pisze dziennik Nischin SchinjischL

„W japońskićj włości Kuscbim-Koten mie^ 
około 70 ludzi. Moskale sprowadzili do Sabały 
mnóstwo żołnietzy, wielu z nich przychodzi do tćj łJ8 
ści. Zazwyczaj są oni bardzo pijani i dopuszczają 
rozmaitych nieprzyzwoitych nadużyć. Niedawno „ 
chodzili jakieś święto; przybyli więc tłumnie do 1 e 
schim-Koten, narobiwszy wiele hałasu, skradli jedne 
urzędnikowi obuwie, obchodząc się z Japończyk^ 
zuchwale i w sposób najniegodziwszy. Ostatni ® 
wielką ochotę ukarać przybyszów jak należy i wjf' 
dzić ich ze wsi. O godzinie 2 po północy wszczął 
w magazynie zabezpieczonym dobrze od ognia po 
były w nim przechowywane sieci i inne narzędzi»,’ 
żywane do łowienia ryb. Kiedy Japończycy ch<* 1 
wziąć się do gaszenia ognia, Moskale nie dozwoli!’* 
tego, odpędzili od magazynu, tak że spłonął do szcz? 
Postanowiono tedy uzbroić się w bambusy i rzucik" 
na Moskali, gdyż biedni Japończycy woleli zgina; 
niżeli dać sobie w ten sposób ubliżać; ale’najsta’, 
miejscowy urzędnik, człowiek bardzo rozsądny, z^1' 
ich nareszcie uspoko ć i odwieść od tak rozpaczl’«« 
kroku. . „Moskale — przeds awiał on — od kłótni 
do bójki, aby tylko znaleźć pozór do zagarnięcia z’< 
na którą zawsze mają nienasycony apetyt.“ Rząd i 
poński wysłał już zresztą dwa wojenne statki do^ 
halina w celu zabezpieczenia tamtejszćj rV 
sady od napaści moskiewskićj.

?rot
’em,
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jdzjd«- I tu. siedzą i wrzeszczą dzieci cały dzień a wy- 
e. Jbór rozdziałów z olbrzymiego tałmudu zawisłym jest 
-a także wyłącznie od „Melameda.“ Takie sa nasze 

ukoły żydowskie.
stłt Teraz złów parę o Talmudzie i jego nauczy­

cielach „Mela me dach.“
Talmud.oparty jest jak wiadomo częścią na sta-

.uiętym testamencie, a mianowicie na tak zwanem Pen- 
, ¡a,teuch, częścią na ustnych tradycyach, sięgających 
dtijSŻ czasów Mojżesza. Najgłówniejszą 5część Talmudu 
i j ¡tanowi Jixegeza Pentateucliu i komentarze tradycyjnej 
ni(częsc* nauki a mianowicie Mis zna, zebrana około 

roku 200 przez rabina Jehudę Hakkadosz, i uwa- 
p^ana za świętą i. nietykalną. Komentarze a mianowi- 
fiamore ułożyli późniejsi uczeni Talmudziści tak zwa- 

- Amoraim i Seburaim; tekstu jerozolimskiego 
rabin Johanan Ben Eliezer około 

,• . . d babilońskiego zaś tekstu około
jjjjto pięćdziesiąt lat później żyjący rabin Aszi. Cała 

g 0 praca. nad lalmudem ukończoną została przez uczniów 
powyższych rabinów około 500 lat po Chrystusie. Od 
tego czasu nie został Talmud tknięty i w tym stanie

zae 
zet111
on tychże jest autorem ____„„„„„„„

f. oOO po Chrystusie, babilońskiego

PU istnieje do. dziś jako jeden z najdawniejszych po- 
le ;®ników piśmienniczych i to najobszerniejszych, bo ea' 

siskiem składaiaee sio i ara.dzieło w wydaniu hebrejskiem składające się z sze-
prjicllj ogromnych rozdziałów zwanych Sedorim, obej­

muje nie mniój jak 59óO stronnic in folio.
Co do treści Talmudu zawiera on obok części 

sprost o Bogu i prawach jego traktujących mnóstwo 
gpteczy, dotyczących socjalnego stanowiska człowieka.

mljl.almud jest przeto dla żydów nie tylko dziełem, za- 
e ptrierającem prawa Boskie i tychże objaśnienia, lecz o- 
ówraz źródłem całej, wiedzy ludzkićj, jest on dla żydów 
lislksięgą ustaw religijnych, cywilnych i karnych, księ- 

nn obejmującą wszelką naukę z dziedziny przyrody, 
Medycyny, astronomii, filozofii, prawodawstwa i t. d,imi

wymagającśj dojrzałego już rozsądku i że zaczna od 
tych części tałmudu, które są najniezbędniejsza do 
pojęcia obowiązków i obrządków religijnych: a jednak 
rzecz się ma wcale inaczój.

„Zaczyna się bowiem nauka od części traktujących 
osporach co do praw własności, co do 
małżeństwa, intercyzy, rozwodów, ma­
sery1 podpadających pod osądzenie prawników i mę­
żów dojrzałych i uczy się to nawet nie z zachowaniem 
pewnego porządku i stopniowania w przejściu od ła­
twego do trudnego, ale wybierając traktaty bez żadne­
go systemu.“

W innóm miejscu powiada uczony rabin: „Jeżeli 
uczeń niezdolnym jest do nauczenia s ę w ciao-u tygo­
dnia całego działu, to nauczyciel wykłada mu co ty­
dzień kilka lub kilkanaście wierszy tylko, opuszczając 
resztę i przechodząc w następnym tygodniu do nowego 

zialu. . Ze uczeń tak traktowany żadnego nie nabywa 
wyobrażenia o duchu przepisów Mojżesza, nie ulega 
wątpliwości; bo czyż podobna skleić jak^ś całość z tych 
obrzynków kilkunastowierszowych, w żadnym związku 
z sobą nie zostających? Na takiój metodzie wykładu 
przepędza uczeń swe życie aż do lat młodzieńczych, 
nie zajmując się żadną inną nauką swie- 
c k ą, żadnym nowym lub starożytnym językiem, a na­
wet gramatyką lub literaturą języka hebrejskiego. Pó- 
zmój może niektóry uczeń, gdy naturalnym rozsądkiem 
wiedziony, pojął niesystematyczność i niepłodność wy­
kładu, opuszcza Chajder i udaje się do wyższych za­
kładów naukowych Talmudu, gdzie pozna, że najlepsze 
lata swoje strwonił w Chajderze bezpożytecznie, 
ale jakże małój liczbie jest dana sposobność uczęszcza­
nia do zakładów wyższych talmudycznych (Jeszybos)! 
Niezmierna większość uczniów, wstępuje w życie to­
warzyskie, unosząc z sobą okruszyny nauki, którą pó

wolnie od nadzoru policyjnego na za adach, jakie ustanowiono 
w punkcie 3-cim Najłaskawszego jego Cesarskiej Mości rozpo­
rządzenia z dnia 13 maja 1871 r. o złagodzeniu losu niektórych 
przestępców.

4. Oswobodzonym już przedtem od nadzoru policyjnego, 
na zasadzie wspomnionego punktu Najwyższego rozporządzenia 
z dnia lo maja 1871 r., dać prawo wstąpienia do siużby rzą- 
dowej w miejscowościach, w których dozwolono im swobodnie 
przemieszkiwać.
, ,. lakimże osobom uwolnionym od nadzoru policyjnego, 
które byłj^ wydalone z miejsca zamieszkania baz pozbawienia 
praw, pozwolić wracać do stron rodzinnych.

E1$ S Y.

w Berlin, 6 lutego. W dniu wczorajszym stały 
na porządku dziennym Izby deputowanych obrady nad 
dwoma dodatkowemi projektami do praw majowych. 
Pierwszym z mówców zapisanych do głosu był depu­
towany Reich ensperger, który w te przemówi!

. Panowie! Obadwa nowe projekta do praw po­
twierdzają słowa poety, że zły czyn same tylko złe 
czyny ma w następstwie. Zamiast wszystkich tych 
paiagrafów. postawićby należało jedyny paragraf: w 
I rusach . nie uznawaną jest więcej katolicka konstytu­
cja kościelna. Tak samo więc też jak celem tych
praw kościelnych jest wywołać oburzenie i jak naj- 
największe poruszenie w łonie katolickiej ludności, mó-W71P Korin i i«--- -- l' , , .

lu: Jeżeli się zważy, że nauki w Talmudzie zawarte,
igr.stoją, nr stanowisku z lat około 500 po Chrystusie, że 
..¡sprzęto w największój sprzeczności z postępem, roż­

nem i dzisiejszym stanem nauk, że są jedynie zbio­
rem najdzikszych i najzdrożniejszych przesadów, łatwo 
»jąć, ezóm są żydzi, którzy jedynie z Taljmudu czer- 
-li naukę, z Talmudu, który za dzieło samego Bocra, 
i. dzieło święte uważają, a które jest zbiorowiskiem 

•U lajgrubszych błędów we wszystkich swych częściach, 
Wykładanych.w języku martwym chaldejsko-hebrejskim 
dzieciom, które zgoła niczego innego się nie uczyły 
przedtem. Nie trudno pojąć jak taka nauka na umy­
sły tych uczniów oddziałuje, zwłaszcza jeżeli dodamy, 
że nauczycielami są na pół dzicy fanatycy z najciem- 
liejszój warstwy społeczeństwa żydowskiego rekrutują-

!gr

¡y się.
Bo któż to są owi Melamedzi? Oto zupełnie 

ciemni, przesądni, zabobonni ludzie, którzy prócz po 
bebrejsku zwykle, w żadnym innym języku ani czytać 
mi pisać nie umieją, a naukę nawet swej religii tyl­
ko powierzchownie znają. Należą oni do najuboższej 
i najniższej warstwy społeczeństwa żydowskiego i już 
f dzieciństwie, licząc nieraz lat 12 rozpoczynają za- 
iród belferski. Z początku są stróżami, dozorcami przy 
Izieciach w Chajderze, później zostają pomocnikami, a 
f końcu sami, otwierają własny Chajder. Nikt ich nie 
igzarninuje, nikt im nie udziela pozwolenia na otwar- 

10 szboły, nikt nauki ich nie dozoruje, nie kontroluje. 
Częstokroć są . to ludzie starsi, którzy, zbankruto­
wawszy na jakiem przedsiębiorstwie, szukają jako Me- 
araedzi sposobu do życia.

¡rn, . G j1? e,S dowiedzieć mogłem, nie ma między 
iimi. ani jednego, któryby miał egzamin lub w ogóle 
aaąs kwalifikacyą na nauczyciela i nadzwyczajnym 

f" to wypadkiem, by który z nich jakiekolwiek w
1O8IKole publicznój pobierał był nauki. 
et Gzem dzikszym fanatykiem jest taki M e 1 a m e d, 

silniejszą u zabobonnych rabinów znajduje protek-
yą, tem większego używa wzięcia, tóm większej uży-

stawy, u fanatycznych starowierców tak zwanych 
„t ,as’dów, a są nimi żydzi galicyjscy w przewa­
żnej większości.

Wspomniałem powyżój, że wybór rozdziałów z ol- 
3 Jzymiego Talmudu, jakiemi w Ghajderach dzieci 
«»sraną, zawisłym jest wyłącznie od Melameda. — 
łSaWo to są ci Melamedzi, jakiego to rodzaju indywidua 

• B nauczycielami młodzi żydowskiej, powiedziałem już.
Jroszęż teraz posłuchać, co o czynieniu wyboru w roz- 

ł Ibaiach Talmudu, co o sposobie nauczania i tej 
aiłki skutkach pisze światły rabin Kramsztyk w J u-

“^tzence warszawskiój z r. 1862.
J ”Ksi§Sa religijna składa się z M i s z n y, która jest 
oai(iZP,os.re . im komentarzem Mojżesza i z " G e m a s z 
posj 'S.a’®n’a Miszny. Zdawałoby się więc, iż ucząc

«eci lalmudu, nauczyciele młodzieży trzymać się
- naturalnego porządku tworzenia się jego i że za- 

od Miszny nie tak zawiłej i “napisanej w
Mu bardziej zbliżonym do języka biblijnego, a nie 
“hemaszy, w idiomie haldejsko-syryjskim pisanój i

1 auie! radźcie nam . . . — zaczął, stanąwszy 
obec pana Jana. Przychodzimy do was od groma- 
wielkiój, od siły ludu, któremu potrzeba jeno 

troju, bo Moskal następuje.... My stroju nie 
»•uy, wy znacie. . .. Przyjdźcież do nas, prowadźcie 

rozkazujcie nam i może z tego korzyść jaka, cho- 
0 nie dla nas a dla wnuków naszych wypadnie, jak 

Fiedzianóm będzie, że Lachy z narodem poszli.. . .
, Eli panie!...

W ciągu przemowy tej była chwila, w którój w 
pan“ Jana Pokazała si2 jasność jakaś, niby 

myśli natchnieniowej. Jasność ta atoli wnet
ifjgasła.

Nie... — odparł. Przekonanie mi nie po- 
Ut '' Pokonanie w człowieku, co rozumie, jest 
ibpeamo co sumienie, w człowieku, co nie rozumie. ... 

7 nie rozumicie, idziecie za głosem sumienia. . .. 
Wani jak najlepiej życzę, ale do roboty waszój ręki 

Jć przyłożę. .. . Wy wiecie, że ja z Moskalami nie
lęptoatn, . ..
zdien ’ — podchwycił Hryhor. My

,y> że i ci nawet, co domy porzucili i pod moskie- 
‘le skrzydła pobiegli, i ci nawet z Moskalem nie 

Przyjdźc*eż do nas... popatrzcie się
¿1« 7 ' • na tg narodu siłę.... „Siła jest, rozumu łu«<(

y

Starcowi snadź wydawało się, że pana Jana wstrzy 
]y^n!eufu°ść w siłg gromady w obozie zebrauój

ją jeno ujrzał, toby się 
‘ ek wojenny zaprowadził.

skusił, powstał
ze

pc-

Przyjdźcie jeno .. . popatrzcie tylko.. .
-J-atku ... — dołączył prośbę swoją pan Mi- 

Możnaby zrobić dla nich rzecz tak małą. . .
T Tak małą! . . — podchwycił pan Jan, odpo- 

8ynovyk Małą tę rzecz robili iiużyńscy, Lan- 
Miśniowieccy i utorowali drogę Chmielni- 

^ie pora była z ojcem dyskusji zawiązywać. Pan

zmej przy kłopotach życia zupełnie zapominają, za-
trzymując w pamięci ledwie kilka oderwanych pojęć 
ogólnych, a będąc bez żadnój znajomości 
tego, czego świat i duch czasu wyma- 
g a J Q > toczy zaż ar tą walkę z cywilizacyą 
europejską, która ją razi i nęci na przemiany“ 
Straty z takiego systemu wychowania, są olbrzymie a 
niepowetowane. Taki uczeń Ghajderu, nie nau­
czywszy się niczego, taki kandydat na teologa, rzuca 
się w :awód handlowy z całą żywością jaka° potrzeba 
wywołuje. Gała legia tych drobnych przemysłowców, 
wędrownych kramarzy, graczowych spekulantów, żyja- 
°^|C i-Y uajd°kuczliw.szej nędzy, żywiących się cały 
rok lichą strawą, odzianych w brudne łachmany, przy­
wodzących nas do rozpraczy swojem wiecznem „ban­
dę.. handel!“ cala legia, mówimy, jest kontyngensem 
dostarczanym pauperyzmowi przez niestosowny 
system wychowania tu skreślony!“
, _ Zaprawdę — kończymy z redaktorem J u t r z e fi­
lc i — „me potrzeba dobitniejszych dowodów potępia­
jących system ooócnego wychowania talmudycznego, 
jak kilka szczegółów tu podanych. Kzecz to niesły­
chana w dziejach wychowania młodzieży, począwszy 
od czasów najodleglejszej starożytności naszej, aż do 
obecnego wieku racyonalnego i postępowego, aby dzieci 
pięcioletnie zaprzęgano do nauki teologi i prawa, wie­
kowi jego niedostępnój i siły jego fizyczne niszczącej...“

KRÓLESTWO POLSKIE.
•■«r Podajemy w dosłownćm brzmieniu ukaz carski 

w przedmiocie amnestyi, udzielonej tak zwanym prze­
stępcom politycznym. Gzwarta to już amnestya z rzę­
du a podobnych może być jeszcze kilka, zanim wszy­
scy nasi braci, zesłani ua Sybir lub do Rosyi, do o- 
gnisk swych rodzinnych powrócą. W gruncie rzeczy 
„amnestya“ ta zawiera tylko drobne ulgi — nie uma­
rza zaś kary, jaki to skutek amuestye, jeśli są istotne- 
mi, mieć winuy. Więcej w niój blichtru niż rzeczy, 
jeśli się zważy jeszcze, że złagodzenie kary zawislóm 
jest od opinii władzy policyjnej.

Ukaz, o którym mówimy, brzmi jak następuje:
Najiaśniejszy Pan, dla upamiętniania zaślubin Jej Cesar­

skiej Wysokości Wielkiej Księżniczki Maryi Aleksandrowny, 
Najłaskawiej raczył dnia 9 stycznia 1874 roku, zgodnie z wnio­
skami komitetu ministrów, dać osobom podpadłym po dzień 1 
stycznia 1871 roku obwinieniem o przestępstwa polityczne, je­
żeli te osoby nie dopuściły się potem jakichkolwiek nowych 
przestępstw i nie były notowane w niczem nagaunem. następują­ce ulgi: ‘ v‘ '•

1. Zna.dującym się obecnie w kategoryi zesłanych na mie­
szkanie z pozbawieniem wszystkich szczególnych osobistych i 
stanowych praw i przywilejów a znajdującym się tak w Iiosyi 
europejskie! jak naAyberyi, nadać poprzednie osobiste prawa 
stanowe, rozciągając je również na dzieci ich prawe zrodzone 
po skazaniu rodziców.
i -2\ tyni B Ukowych; osób,' które się znajdują na Sy- 
beryi, dozwolić, jeżeli zechcą, przenieść się do j idnej z gubernii 
wewnętrznymi według wskazania rządu.

3. łych zaś, którzy znajdują się w Rosyi europejskiej, u-

wic będę Zimno i jasno o tóm, bo przekonany jestem 
o ostatecznem zwycięztwie sprawiedliwości, gdyż w in­
nym razie musiałyby. Prusy chylić się ku upadkowi. 
(Żywe protesty z lewicy.) Wy panowie nie macie na­
turalnie jasnego pojęcia o znaczeniu obyczajowych i 
moralnych sił kraju. (Wielkie poruszenie na lewi­
cy. Marszałek zwraca uwagę mówcy na to, że przy- 
rzekł mowie spokojnie i bez namiętności a nie dotrzy­
muje obecnie swego przyrzeczenia.) Ustawiczne prze­
rywania już przy samym początku mowy musza ko­
niecznie wprowadzić mówcę w pewien stan rozdrażnie­
nia, chcę więc przeto powiedzieć, że zbywa panom na 
ja3nem pojęciu o zadaniach chrześciaństwa i zapatry­
waniach katolickiego kościoła. Biskupi Prus oświad­
czyli przed prawami majowemi, że nigdy nie uznaja 
prawa państwa do takiego wdzierania się w konstytu- 
cyą kościoła; nie zważano na to tak samo jak na pro­
testy w łonie reprezeatacyi kraju. Minister wyznań 
obejmując swój urząd położył przedewszystkiem przy­
cisk na swój charakter prawnika i nie uważał za ko­
nieczną zmianę konstytucyi celem wydania owych 
praw. Większość tej Izby nie podzieliła tego prawni­
czego zapatrywania i przystąpiła do zmiany tak wszy­
stkim wstrętnej artykułów 15 i 18, lecz nie znosząc 
ich zupełnie ale robiąc dodatki będące w przeciwień­
stwie z pierwotuemi zasadami tych artykułów. Depu­
towany Gaeist wypowiedział: „Każdy artykuł konsty­
tucyi jest kawałkiem europejskiej historyi i obrona na­
rodu przeciw absolutyzmowi,“ ja dodaję, nie przeciw 
absolutyzmowi administracyi, ale prawodawstwa. Po­
wiedziano, że mniemana niezgodność praw majowych 
z artykułami konstytucyi wtedy tylko ma miejsce, je­
żeli je się tak rozumie jak ja je rozumiem. Praktyka 
państwowa przez 25 łat tak samo tłumaczyła te artykuły.

Dawniej już wyjaśniłem panom genezę i znaczenie 
tych artykułów; wszystkie wątpliwości pod tym wzglę­
dem obecnych liberalnych stronnictw istniały już pod­
ówczas, a przecież ówczesna Izba druga odrzuciła wnio­
sek Ammona z Izby pierwszój, wedle którego miały 
ko,.cioły wewnętrznemi swemi sprawami zawiadować 
samodzielnie, zewnętrznemi zaś tylko pod nadzorem 
państwa prawnie określonym. Minister Ladenberg oktzy- 
czany naturalnie obecnie za zamaskowanego ultramon- 
tanina, potwierdził przezemnie zaznaczone znaczenie 
owych artykułów konstytucyi w objaśnieniach swych 
co nich i od 25 lat trzymała sie tego praktyka pań- 
stwa bez protestu jakiegobądź stronnictwa; emancypa- 
cyą katolickiego kościoła uważano w o^óle tylko za 
ządosyćuczynienie artykułom konstytucyi.“ Deputowany 
nasker w dziele swćm „Do historyi konstytucyi Prus“ 
wyjaśni! wszystkie skargi z lat 1850 - 1866 dokładnie, 
ale ani jednej skargi me znajdziecie, panowie, co do 
takiego pojęcia artykułów konstytucyi. Powiadaja teraz 
wprawdzie pp. Treitschke i Gneist, że te artykuły 8a 
ciemnym, niedojrzałym płodem roku 1848, od te<ro) zaś 
czasu zrzuciliśmy już liberalne dziecięce trzewiki. °Tak, 
panowie, w dziele p. Laskera znajdziecie kategoryczne 
twierdzenie, że forma tych artykułów odpowiada zu­
pełnie doniosłości ich treści i pojęciu wolności, sa one 
rezultatem długich walk. (Tu mówca odczytuje dłuższy 
ustęp z dzieła Laskera.) Powiadają dalej, że samo­
dzielność towarzystw religijnych nie może wcale istnieć 
wewnątrz państwa. I dozofia ta była już reprezento­
waną przez Hegla w owem zdaniu: „Go jest, jest ro- 
zumnem.“ Hegal wnioskował dalej, że państwo jest 
niejako reprezentantem Boga; konstytucya przecież od­
rzuciła to zdanie tak zwanych filozofów nadwornych. 
P. Konne wypowiedział również w swótn prawie pań-

ętwowóm, że państwo i kościół są dwoma zupełnie ro­
żnem^ od siebie porządkami, dwoma samodzielnemi cia­
łami, i że państwo nie ma prawa do głosu przy obsa­
dzaniu posad kościelnych i nie może się mięszać do 
wyboru sług kościelnych. Takim jest sens i główne 
znaczenie owych artykułów, wbrew im ma państwo 
rozwijać się dalćj na podstawie praw majowych. Głó- 

' zasada zatrzymana jest także i w nowych pro­
jektach do praw, ale motywa orzekają o wykluczeniu 
od sprawowania funkcyi kościelnych; zdaje mi się, że 
niebawem zakażą i odprawiania mszy św., dalój biskup 
złożony przez rząd z urzędu nie ma być nadal bisku­
pem w rozumieniu kościoła, a przez sekwestr majatku 
kościelnego w razie jeżeli posada duchowna nie została 
obsadzoną wedle praw majowych, dano naczelnemu pre­
zesowi prawo do zasekwestrowania generaliter ko­
ścielnego majątku; przytem daje jeszcze konstytucya 
kościołowi rękojmią za ich majątki. Jeżeli sądzicie, 
że tak wielką instytucją, jaką jest kościół katolicki, 
można tak traktować i pomijać, to pytam się, gdzież 
należy szukać rewolucyonistów i nieprzyjaciół państwa? 
Jakżeż przecież wytłumaczyć sobie to, że rząd wszedł 
na taką drogę? Ogólny zarzut przeciw kościołowi jest 
ten, że kościół wdarł się w dziedzinę państwa, isto­
tnych faktów przecież nie przytoczono“na poparcie te­
go twierdzenia. (Przerywania i śmiechy1 z lewicy.) 
Jeżeli znacie panowie jakie fakta, to podajcie je. Ja 
znam jeden tylko przypadek, ekskomunikę warmiń­
skiego biskupa, a i tu nie ma wedle kompetentnego 
zdania, stosujący się tu § 56 prawa krajowego, znacze­
nia nadanego mu przez ministra wyznań, po ogłosze­
niu konstytucyi. Wymieniają dalój syllabus i nieo­
mylność papieża; nie pojmuję, dla czego państwo nie 
ouczeka wpierw aż następstwa tój zasady, która wpra­
wdzie nie jako dogmat sformułowana, istniała już za 
czasów Lutra w kościele katolickim, okazałyby się nie­
bezpiecznemu JCAIość wyraził pewno swe sympatye 
papieżowi i po ogłoszeniu tego dogmatu. (Poruszenie.) 
I owiadają dalej, że nieprzyjazne stanowisko biskupów 
złamać należy:.a przecież biskupi okazują jak najwię­
kszą chrześciańską cierpliwość, poddają“ się prawu, 
znoszą wszystkie jego następstwa i tylko nie czynią 
tego, co prawo nakazuje przeciw ich sumieniu. (Poru­
szenie.) Takie postępowanie nazywacie panowie rewo- 
lucyjnem; w takim razie jest Luter daleko większym 
lewolucyonistą, bo posunął się aż do rzeczywistego 
nieposłuszeństwa względem państwa. Chcąc poprzeć 
zapatrywania wasze co do obowiązku posłuszeństwa 
cofnąć się musicie aż do czasów Karola II. i Jakóba 
II. angielskiego i filozofii Hobbesa. Tu zakończyło sie 
tóm, że wszystkie stronnictwa Anglii, Torysi i Whigi 
doszły aż. do istotnego nieposłuszeństwa. Wedle paua 
Bluutschli prawo państwa nie jest absolutnem tak jak 
posłuszeństwo nief jest absolutnóm, idzie tylko tak da­
leko, jak.daleko sięga sfera państwa; uzasadniouem jest 
bez wątpienia wypowiedzenie posłuszeństwa; Chrystus 
sam jest najlepszym tego przykładem; bezwzględne po­
słuszeństwo należy się tylko bezwzględnej prawdzie, 

i a W12° — wedle odczytanego wam już dawniój
rozporządzenia najwyższój rady kościelnej obowiązani 
są chrzescianie wedle artykułu 16 augsburgskiego wy­
znania do posłuszeństwa dla władzy o tyle tylico, o ile 
posłuszeństwo to nie jest grzesznem. Sądzę, że rząd po­
czątkowo był tego, zdania, iż pomimo oporu przeciw pra- 

n*e Przyjdzie jednakowoż do odjęcia funkcyi ko­
ścielnych duchownym. Kiąd sądził, że niższe ducho­
wieństwo z wdzięcznością przyjmie uwalniającą je dłoń 
ministra wyznań, gorzko się przecież zawiódł. “

Michał zamilkł; Hryhor jeszcze prosił, lecz pan Jan 
niezłomnym się okazał.

fotarce powrócili do obozu z niczem.
Ha! . . — odezy/ał się glos jeden ogólny, gdy

przed gromadą sprawę zdali. Trzymajmy się jeno ra­
zem . . . jakoś to ono będzie... a będzie tak, jak 
Bóg da. . .

Każdy atoli czuł, że odmowa pana Jana była cio­
sem. Odbijało się to na obliczach i w oczach chło­
pów wszystkich, kobiet nie wyjmując.

Gzuł to i pan Michał wiedząc, że ua nioby się 
nie przydało próbowanie przekonania ojca, a nie wie­
dząc, jakby złemu zaradzić. Bił się z myślami, dał się 
opanować smutkowi; przy kolacyi nie jadł prawie i 
na zapytanie matki, sióstr i ciotki odpowiadał nie­
właściwie. Po kolacyi poszedł do siebie, zamknął się 
i oddał tej zwyczajnej przed myślami czarnemi uciecz­
ce, chodzeniu po izbie. Ghodził, rzucał wyrazy ury­
wane, brwi marszczył, ręką wymachiwał, niekiedy sta­
wał i myśl jakaś chimeryczna wykrzywiała twarz je­
go w uśmiech, ironii gorzkiój pełen. Mysia! o Ko­
ściuszce — wydawało się mu, że ojciec jego odpycha 
ua Kusi tę rolę, jaką ten hetman chłopski na Mazu­
rach odegrał.

I kiedy tak chodził i myślał, nie obliczając się 
z czasem, który się ku północy zbliżał, nie zważając, | 
że oddawna wszyscy na dworze w sennym spoczynku I 
pogrążeni byli, nie zwracając uwagi na szmery żadne i 
z zewnątrz dochodzące ani na psów naszczekiwania ' 
drzwi od izby jego otworzyły się nagle i wpadła przez 
nie dziewczyna chłopska. Pan Michał drgnął, zatrzy­
mał się i osłupiał. W dziewczynie poznał “ńlokrynę, 
która pogaraęła się do niego z rękami wyciągniętemi 1 
i do nóg mu upadła.

Młodzieniec odstąpił krok w tył.
Dziewczyna podniosła się na klęczki i dłonie do 

niego błagalnie złożyła.
Murillo pół życiaby dał za oglądanie widoku te­

go. Miałby wzór do obrazu, na który ktoby jeno o-

kiem rzucił, powiedziałby sobie: Modlitwa. Twarz I 
dziewczęcia, piękna w stanie spokoju, a wzruszeniem 1 
upiękniona jeszcze, wyobrażała błagalność, która taki 
na młodzieńcu wpływ wywarła, że sam ręce w pól 
podniósł, w zachwycie zapomniał się i słowa przemó­
wić nie umiał.

Trwało to chwilkę. Czar zachwytu rozbiła dzie-

. Rządzić jest to przewidywać, kto tego ostatniego 
nie rozumie, rządzić nie umie. Po niektórych człon­
kach duchowieństwa można się było tego, spodziewać, 
byłem zawsze tego zdania, że tak jak 11 apostołów 
miało niezmiernie wielką liczbę podziwienia godnych 
następców, tak i dwunasty, zdrajca, będzie miał swoich 
następców. 1 ludność katolicka w dwóch walkach 
wyborczych wykazała jasno owe stanowisko do tych 
kwestyi, nawet w znakomitój mniejszości. Jeżeli w 
tym me chcecie upatrywać rzeczywistego wyrazu woli 
ludu, wrzućcie lepiej całą konstytucyjną reprezentacja 
między stare rupiecie, ogłoście dyktaturę i nazwijcie to 
walką cywilizacyjną. Zaprawdę, jedyny naród bratni, 
tak jak Niemców nazwano przed kilku laty na pe­
wnym transparencie podczas uroczystego pochodu woj­
ska, jest on nim dzisiaj również? Wszędzie rozbu­
dzone namiętności nienawiść pod religijnym względem 
wszystko, to pobudza do poważnego zastanowienia się. 
Któż może wiedzieć czy potęga namiętności, siła ele­
mentarnej natury w człowieku da się na nowo opano­
wać nauką o obowiązku wiary katolickiej? (Porusze­
nie.) Rząd.nie. powinien pocieszać się i zaspakajać 
takim obowiązkiem chrześcijańskim. I my nftmy wielu 
ochrzconych pogan zdolnych do wszystkiego, a po za 

i wszystkimi stoją liczne tłumy, kćóreby łatwo mo-
j gV pójść za hasłem: quod ferrura non saaat, iomis 
i ganat (S{ucha-icie! Słuchajcie!) Rząd dawno już°sta.

wczyna sama 
■— Paniczu Przetndwiła — chódźńe wy do nas!
—- Alokryno, wstań! — zawołał pan Michał.
Dziewczyna mu w oczy błagalnie patrzała.
— Wstań!
I postąpił krok naprzód, robiąc ruch, zdradzający 

zamiar podniesienia jej z klęczek. Mokryna zamiar 
ten uprzedziła. Wstała i powtórzyła:

— Paniczu, chodźcie do nas!
— Góż to znaczy? Co to jest?
— Moskal gdzieś niedaleko, a gromada uradziła, 

że, aby jeno Lich choć jeden szedł z nią, to onaby sie 
Moskala nie lękała. ... Paniczu, wy-ż Lach!

Pan Michał westchnął.
~~ Nic nie mówiąc nikomu przybiegłam do was. 

Wyszłam z obozu późno, bo tam radzili, radzili do no­
cy, ta przychodził człowiek jakiś, co przyniósł przekaz, 
że do K. . . . przyjechał jednorał, który wzywa groma­
dę, ażeby do niego na rozmowę przyszła. Ta ja się 
boję jednorała tego . . . żeby on . . . żeby te . . . pląta­
ła się dziewczyna, nie umiejąc się wyrazić jasno — taj 
pomyślałam sobie o was i przybiegłam tu prosto.. . . 
Pauiczu, chodźcie.

Dłonie złożyła.
Gdzież obóz? — zapytał pauJjMichał, zdecy­

dowany na wszystko.
— Ja was poprowadzę.
Młodzieniec surdut zapinać na sobie począł, osia­

dając się za czapką i za laską.
A czyby wam nie wdziać mity chłopskiej? — 

zapytała Mokryna nie śmiało.
Masz racyą! — odparł Michał, słowami temi

uderzony. Tylko, zkąd ja ją wezmę natychmiast? — 
Musiałbyrn zbudzić kogo z dworskich.

— W chacie naszej jest mita Iwasia, jest tam i 
wszystko, co do mity potrzeba.
W ¿7 Za%dże. ci ta ™yśl przyda? — zagaduał paą 
Michał, zdejmując czapkę z kółka.

— Myślałam o tóm przez drogę.... Jak ludzie 
zobaczą was w odzieży chłopskićj, to prędzśj uwierzą, 
ze chcecie isó z niemi. “

Pan Michał wziął świecę ze stolika, poświecił dzie­
wczynie w sieni świecę zdmuchnął, drzwi zamknal i 
ruszył obok Mokryny.

Zaszli najprzód do Hryhorowój chaty . . 
której dobywać się długo nie trzeba było 
bowiem od czasu wyciągnienia gromady 
Oksaua i Nastia jednem tylko, jak to sie

w
mówi

. do 
al- 

pole 
sy­piały okiem. Mokryna w okno zapukała. Drzwi o 

tworzyły się natychmiast, kaganek zaniecono i matki 
na spotkanie córki wyszła. Nastia powstrzymać okrzy- 
ku. zdziwienia nie mogła, gdy pana Michała ujrzała 
loż samo i Os8ana. Dowiedziawszy się jednak o c< 
chodzi, jedna i druga zajęły się niezwłocznie przebra. 
niem panicza na parobka. Iwasiowa odzież przypalił 
do miary i po tawy pana Michała. Wziął na eiebii 
chołonicc i świtę, pasem się opasał, czapkę na głowi 
włożył i przed Mokryna stanął, która tymczasem ko' 
białki napełniała.

Dziewczyna zapomniała się na chwilkę, zapatrzy 
wszy się na mego. Wyglądał b> na parobka, na któ 
rego popatrzyć się było warto. Jeden Iwaś — w mnie 
mamu Mokryny — mógł się z nim równać.

Nie był to czas atoli na zapatrywanie i czynieni« 
porownywan. Mokryna spieszyła się z przyprowadze­
niem pomocy do obozu. Północ minęła, świtanie po 
rankowe juz następować miało — czas nao-lił. E

— Chodźmy . . . chodźmy ... — nalegkła dzie­
wczyna. °

d 08z^'* (Ciąg da'szy nastąpi.)
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nął u rozstajnych dróg Herkulesowych, a obecnemu 
reprezentantowi rządu będzie bardzo^trudno a prawie 
nie podobna powrócić znowu na prawdziwą, drogę. 
Ministrowie obalili najpiękniejszą kolumnę państwowe­
go gmachu, wolność religijną, pozostaje im jedyny je­
szcze obowiązek, prosić cesarza, aby jak najprędzej dał 
im następców. (Wesołość. Poruszenie.)

Po tćm przemówieniu deputowanego ßeichensper- 
gera zabrał głos deputowany Richter i wypowiedział, 
Że zamiarem jego jest objektywne i spokojne traktowa­
nie przedmiotu. Właściwym mym zamiarem było — 
są słowa deputowanego Richtera — prosić panów, 
abyście jak najprędzej załatwili się w plenum z tym 
projektem, dla którego i mówca poprzedni nie miał 
ani jednego słowa, bo przy wszystkich swych groźbach 
i widmach ukrytych w łonie państwa, nie wypowie­
dział tego, co przy prawach majowych tak go rozna- 
miętnić mogło. Ubolewam nad tóm, że mówca po­
przedni ma tak bujną fantazyą, iż każdój chwili może 
się gubić w nieskończoności. Prawo z roku zeszłego 
nakazało, aby władza duchowna wymieniała naczelne­
mu prezesowi kandydatów, którym chce powierzyć 
urząd duchowny. Obowiązek ten nałożony na biskupów, 
od dawna zaprowadzonym jest w protestanckim ko­
ściele, i o ile wiem w katolickim kraju, w królestwie 
bawarskićm. Chciałbym p. preopinanta zapytać, czy 
prawa majowe nie na legalnéj powstały drodze ? — 
Mówca uzasadnia następnie potrzebę praw kościelno- 
politycznych jak i przedłożonych do nich uzupełniają­
cych projektów i kończy tćmi słowy: „Pismo święte 
powiada: Błogosławcie tych, którzy was prześladują, 
błogosławcie a nie przeklinajcie. (Poruszenie.) Bisku­
pom Prus chciałbym przedewszystkiem przypomnieć 
następujące miejsce: „Każdy poddanym jest władzy 
mającćj prawo nad ni n, bo władza nie na próżno 
dzierzy miecz w swej dłoni.“ Panowie! Postanowi­
liśmy dać władzy miecz do ręki silny i ostry, aby 
każdy, czy to cywilny, czy w sukni duchownćj gotu­
jący rewolucyą — mógł być nim dosięgniętym.“ (O- 
klaski.)

Po téj przemowie deputowanego Richtera zamknięto 
dyskusyą i Izba przystąpiła do głosowania czy przed­
łożone projekta przekazać osobnćj komisyi, czy tćż 
obradować nad niemi dalej w plenum Izby. Imienne 
głosowanie odrzuciło wniosek przekazania projektów 
komisyi i uchwaliło dalsze obrady nad projektem w 
plenum Izby, lubo bardzo nieznaczną większośpią gło­
sów, bo przeciw wnioskowi padło tylko 190 głosów, 
za wnioskiem zaś 177 — większość stanowiła tylko 
13 głosów.

Zapisani byli jeszcze do głosu posłowie nasi ks, 
ks. dr. Jażdżewski i Respądek oraz poseł Thokarski. 
ale zabrać go już nie mogli z powodu zamknięcia dy- 
skusyi.

W dniu jutrzejszym 7 b. m. zbiera się na jednćj 
z sal nowego berlińskiego ratusza mityng niemiecki, 
mający uchwalić adres dziękczynny na angielską rezo- 
lucyą z 27 stycznia, pochwalający pruską politykę ko­
ścielną. Wstęp do sali mityngu będą miały te tylko 
osoby, — które postarają się uprzednio o bartę 
wejścia. Zaproszenie na mityng otrzymali członko­
wie niemieckiego parlamentu, obudwóch Izb sejmo­
wych, wszystkie władze miejskie, duchowieństwo, człon­
kowie uniwersytetu i akademii, reprezentanci prasy i 
w ogóle wszystkie warstwy berlińskiego społeczeństwa. 
Przewodniczącym mityngu będzie profesor dr. Gneist. 
Lista mówców już jest ułożoną. Cały mityng nie ma 
irwać dłużej nad godzinę.

Kiedy sejm pruski odroczonym zostanie aż do po 
Wielkićjnocy, nie można dotąd nic pewnego powie­
dzieć. Półurzędowa Prov.-Corr. tak się wyraża: 
„Czy już 14 b. m. lub dopiero w następnym tygodniu 
będzie mógł być odroczonym sejm monarchii aż do po 
Wielkićjnocy, zależeć to będzie od zmian, jakie Izba 
panów poczyni w projekcie ślubów cywilnych i czy ta­
kowe odesłane do Izby deputowanych będą mogły być 
następnie w krótkim załatwione czasie.“

FRANCYA.

# Paryż, 3 lutego. Wszystkie dzienniki fran­
cuskie bez wyjątku mówią obszernie o wyborach do niem. 
parlamentu w Alzacyi i Lotaryngii uważając je niejako 
za wewnętrzną sprawę kraju. Półurzędowy Français 
zapisuje z wielką radością, że rezultat wyborów w Al­
zacyi i Lotaryngii jest nie tylko doniosłym faktem po­
litycznym ale i ztąd uwagi godnym, że do niemieckie­
go parlamentu wybrano dwóch biskupów i czterech 
niższych duchownych. Prasa francuska nie posiada się 
w skutek tego z radości.

Dzienniki lewicy wzywają merów do pełnienia 
swych obowiązków i nieustępowania z swych stano­
wisk, bo żaden prefekt nie odważy się złożyć mera z 
urzędu, który punktualnie i odpowiednio do swego sta­
nowiska pełni swe obowiązki.

W kołach parlamentarnych obiegała dzisiaj po­
głoska, że francuski ambasador w Berlinie donosił, iż 
ks. Bismarck żąda kategorycznie pociągnięcia do odpo­
wiedzialności i ukarania biskupów, którzy w listach 
swych pasterskich obrazili rząd niemiecki a biskupów 
niemieckich do większego przeciw państwu podbudzali 
oporu. Pogłoska ta urosła jak się zdaje z artykułu 
N o r d d. A 11 g. Z t g., która o podobnćm pisała żą­
daniu. Dotąd nie sprawdziła się jeszcze wieść ta i 
prawdopodobnie nie sprawdzi się wcale.

Do merów złożonych w ostatnim czasie z urzędu 
należy i mer wersalski znany p. Rameau, należący do 
najumiarkowańszych członków republikańskićj lewicy w 
Zgromadzeniu narodowém. Pan Rameau, który pod­
czas ostatnićj wojny niemiecko-francuzkićj pozyskał so­
bie sympatyą wszystkich swych współobywateli, od 
dawna już popadł w niełaskę ministra spraw wewnętrz­
nych i należy dla tego do pierwszych ofiar nowego 
prawa o merach. Dość znaczna liczba deputowanych 
lewicy zredagowała adres i przesłała go złożonemu z 
urzędu panu Rameau. W adresie tym ostrćj poddano 
krytyce postępowanie rządu z wersalskim merem.

Komisya trzydziestu zajmowała się w dniu wczo­
rajszym kwestyą, czy zaprowadzić pośrednie, czy bez­
pośrednie wybory. Większość komisyi oświadczyła się 
za wyborami bezpośredniemi, lubo deputowani Lefèvre 
Pontalis,. Chesnelong i Grivart przemawiali przeciw te­
go rodzaju wyborom. Na jutrzejszćm posiedzeniu ko­
misyi ma przedłożyć eksminister Dufaure swój system 
Wyborczy.

Journal officiel ogłasza odpowiedź Mac-Ma- 
hona daną prezesowi trybunału handlowego. Mowa 
ta brzmi:

Prace około przywrócenia do dawnego stanu uszkodzo­
nych w ostatnićj wojnie furtów i warowni Paryża w tym jeszcze 
rozpoczną się roku i zatrudnią wielką liczbę robotników. Mię­
dzy powodami stojącemi na zawadzie rozwojowi interesów ma- 
teryalnych wymieniasz pan obawę, jaka nasuwa się z powodu 
obecnego porządku publicznego, nie mnićj niepokojące pogło­
ski rozsiewane między ludem co do trwałości obecnsgo rządu. 
Podobne obawy rozumiałbym przed kilkoma miesiącami,

dziś są one najmniój usprawiedliwione. Dnia 19 listo­
pada r. z. złożyło Zgromadzenie narodowe na lat siedm w moje 
ręce władzę wykonawczą. Pierwszym dziś moim obowiązkiem 
jest czuwać nad wykonaniem rzeczonej uchwały. W ciągu tych 
siedmiu lat będę umiał zapewnić na drodze legalnéj poszano­
wanie dla istniejącego porządku a tyra sposobem mam nadzieję, 
uspokoją się umysły i wróci zaufanie. Zaufania nie podobna 
powołać do życia za pomocą ukazów, lecz zachowanie się moje 
tego będzie rodzaju, że powróci samo z siebie.

Nie wiadomo nam jeszcze jakie wrażenie zrobiło 
we Francyi owe niedwuznaczne i prawdziwie po żoł­
niersku wygłoszone wyznanie wiary marszałka Mac- 
Mahona, które naturalnie jest i będzie niezawodnie 
wyznaniem politycznćm obecnego rządu, w każdym 
razie wystąpią przeciw niemu tak legitymistyczne jak 
i orleanistowskie dzienniki, które pilnie się wystrzegały 
obecny stan rzeczy we Francyi nazywać inaczćj jak 
przejściowym. Rząd czuje, iż czekają go z tego po­
wodu nieprzyjemności w Izbie i dla tego starać się 
dziś będzie niezawodnie usilnićj niśli kiedyindzićj po­
rozumieć się z lewicą, aby w razie zmiany frontu naj- 
skrajniejszćj prawicy znaleść oparcie w lewicy. O po­
dobnćm porozumieniu dawnićj była już mowa, być 
może, że wypadki obecnie tak się ukształtują, iż zwią­
zek taki stanie się dla rządu nieodzownym.

— 4 lutego. Prasa francuzka zajęta ciągle jeszcze 
rezultatem wyborów do niemieckiego parlamentu w 
Alzacyi i Lotaryngii. Nawet République Fran­
çaise, która przed dwoma dniami wystąpiła tak ostro 
przeciw ultramoutańskiemu stronnictwu, i zapominając 
jakby naumyślnie, że z urny wyborczćj Alzacyi i Lo­
taryngii wyszli prawie sami tylko klerykalni kandydaci, 
nie może ukryć swej radości i nowym członkom nie­
mieckiego parlamentu daje nawet pewne instrukeye. 
République Française pisze: „Zapisaliśmy 
sobie rezultat wyborów w Alzacyi i Lotaryngii, wdzię­
czni jesteśmy tym oderwanym od Francyi prowineyom 
za tyle przywiązania. Wszystko co w tym względzie 
powiedzieć możemy jest to, że jeżeli te pamiętne wybory 
nakładają nam wielkie obowiązki, nie mnićj obowią­
zują takowe wybranych do parlamentu posłów. Żywi­
my niepłonną nadzieję, że wszyscy wybrani kandydaci 
do jakiegoby należeli stronnictwa, zastosują się w ka­
żdym razie do życzeń większości tych, którzy oddali im 
swe głosy.

Nie byłoby to godném ani Alzacyi ani Lotaryn­
gii, ani Francyi, gdyby tak wielki, tak szlachetne i 
tak bolesne uczucia reprezentowane przez posłów Al­
zacyi i Lotaryngii, nie miały wystąpić w całej swej 
wielkości i czystości. — Żądamy uszanowania żałoby 
Francyi i wierności. Przyszłość dokona reszta.“ Po­
słowie alzacko-lotaryńscy mają przedewszystkiem po­
większyć w parlamencie stronnictwo centrum i działać 
przez to na masy, twierdzą nawet, że członkowie stron­
nictwa klerykalnego Alzacyi Lotaryngii nie głosowali 
dla tego tyłko za narodowością francuzka, aby mieć 
prawo do wyborów w Niemczech. Paryzkie klerykal- 
ne dzienniki upatrują w rezultacie wyborów w Alza­
cyi i Lotaryngii nie tylko protest przeciw aneksyi ale 
i przeciw pruskićj polityce kościelnej.

W przyszłą niedzielę mają się odbyć uzupełnia­
jące wybory do Zgromadzenia narodowego. Stronni­
ctwo republikańskie liczy na pewne zwycięztwo. W o- 
kręgu wyborczym Pas de Calais nie ma stronnictwo 
zachowawcze żadnój nadziei zwycięztwa i pociesza się 
tém, że kandydat republikańskiego stronnictwa Brasme 
nie jest jeszcze najgorszym z republikanów. W de­
partamencie Haute-Saône ma być wybór radykalnego 
kandydata Hérisson również zapewnionym.

Bonapartystowski dziennikarz Leonce Dupont wy­
dał broszurę pod tytułem: „Napoleon IV.“ W bro­
szurze téj oświadcza autor, że we Francyi możebnćm 
jest tylko albo cesarstwo albo rzeczpospolita i stara się 
udowodnić, że Bóg dla tego tylko wprowadził cesar­
skiego księcia na pole bitew, na których zgotowano 
Napoleonowi III. i wielkości Francyi upadek, aby 
przygotować go do wielkiego posłannictwa, które mu 
zgotowano.

W miejsce złożonego z urzędu wersalskiego mera 
Rameau zamianował rząd merem wersalskim p. Hune- 
belle. Nowy mer, jak i dwaj jego adjunkci podali się 
zaraz po kilkogodzinnćm zaledwio urzędowaniu do dy- 
inisyi, nie chcąc narażać się mieszkańcom Wersalu, o- 
bnrzonym dymisyą ulubionego przez się p. Rameau. 
Dziennik urzędowy ogłasza nowe nominacye 71 me­
rów i 117 adjunktów. Pomiędzy merami złożonymi z 
urzędu znajduje się i deputowany Foucaud, mer z Bor­
deaux, umiarkowany republikanin.

W tym tygodniu oczekują w Marsylii hiszpańskich 
jeńców, których osadzą na zamku If w pobliżu Mar­
sylii.

W tych dniach znaleziono na ulicy Paryża na 
wpół zmarzłego i w lichém nader odzieniu kuzyna po­
tężnego niegdyś Dantona. Jest to 74-letni wynędzniały 
starzec.

I

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 7 lutego. Słychać, że Glad­
stone podał się do dymisyi. — Z 484 człon­
ków parlamentu jest 255 konserwatywnych, 229 
liberalnych; konserwatywni zyskali 71, liberal­
ni 27 posłów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 7 lutego.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim: Skalbmie- 
rzanki, krotochwila Kamieńskiego ze śpiewami i tańcami na- 
rodowemi.

— * Na przypadek uwięzienia swego zamianował ks. 
Arcybiskup hr. Ledóchowski Rtdę, któraby rządziła obu archi- 
dyecezyami. Rada ta rozpoczęła obecnie swe funkeye.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie w p o ni ed z iał e k dnia 9 bm. 
o 6 godzinie z południa posiedzenie, na którśm czytać będzie 
p. Ignacy Zakrzewski, przewodniczący wydziału: 0 księ­
gach ziemskich archiwum poznańskiego z pierwszych 
łat panowania Jagiełły. Dr. Szulc, sekretarz.

— * Koncert amatorski, jaki się na rzećz Towarzystwa 
Pań miłosierdzia św. Wincentego a Paulo miał odbyć dnia 4 
mb. a później odwołany został, odbędzie się z pewnością w 
piątek dnia 13 t. m. Zapowiedziany już także koncert p. Hor- 
bowskiego odbędzie się we czwartek dnia 19 lutego, j

— * Na stypendynm imienia Kopernika otrzymaliśmy 
od p. St. Radojewskiego emeryta z Wschowy tal. 1; razem zło­
żono tal. 19 sgr. 15.

— * Na weterana polskiego otrzymaliśmy od pań Arnd- 
towśj, Frezerowej i Kowalsaićj po 1 tal., razem złożono dotąd 
tal. 5.

— * Z rozkazu sądu odkopano onegdaj na cmentarzu 
św. marcińskim pochowane tam w końcu grudniu r. z. ciało 
nowo narodzonego dziecka bez głowy i rąk, które poprzednio 
znaleziono na podwórzu pewnćm na G. Wildzie, i odniesiono do 
lazaretu mi jakiego celem odbycia nad nióm sądowój obdukacyi.

— * W aserwacyi policyjnej znajduje się srebrna, zło­

tem wykładana lornetka damska i lornetka czarna; nieznani ich 
właściciele mogą je odebrać w dyrektoryum tutejszćj policyi.

— * Kobieta doletnia, która kurczami ściśnięta upadła 
onegdajszego dnia nagle na Starym Rynku na ziemię, odniesiona 
została do lazaretu miejskiego. — Inna kobieta, która dnia tego 
samego po południu chciała na dworcu centralnym przejść przez 
szyny ku żwirowce wroclawskićj, pośliznąwszy się upadla; w 
tćj chwili nadszedł pociąg, który byłby ją przejechał, gdyby 
przytomny urzędnik kolejowy nie był iej z" szyn ściągnął.

— * Trzeci odczyt ks. lic. łukowskiego o kościele 
ruskim. — Nim szan. prelegent przystąpił do opowiadania hi- 
storyi kościoła ruskiego na Rusi, począwszy od końca XV wie­
ku, dał pogląd ogólny na ówczesne stósunki kościoła moskie­
wskiego. — Stósunki te coraz smutniejsze, coraz mnićj dające 
nadziei, że przyjdzie do pojednania z Rzymem.

Jednym z najzaciętszych przeciwników unii kościoła 
moskiewskiego z kościołem zachodnim był Jonasz z Razanu a 
później Filip, metropolita moskiewski. Za rządów ostatniego 
aprobował papież Paweł II r. 1462 jeszcze raz szczęścia a to 
swatając Iwana, syna kniazia Wasila, z córką brata cesarza 
konstantynopolitańskiego, spodziewając się, że połączenie to 
błogie przyniesie dla unii skutki. — Lecz i tu Rzym doznał 
zawodu. Roku 1518 wysyła papież Leon nową legacyą do 
Moskwy z propozycyami pojednawczemu Kniaź przyobiecuje 
pomoc przeciw Turcyi, lecz o unii ani chce wiedzieć. — Jeżeli 
dotąd trudno było łudzić się nadzieją pojednania, to ostatnie 
jćj odbłyski znikiy z objęciem rządów przez Iwana Okrótnego, 
godnego następcy Neronów, Dioklecyanów... Szan. prelegent 
kreśli w tćm miejscu przerażająoy obraz, epoki, w którćj potwór 
ten dzierżył w_swćm ręku ster rządów, mordując tysiące tysięcy 
niewinnych i prześladując przedewszystkiem innowierców. On 
to pierwszy usiłował zjednoczyć w jednćj osobie cara władzę 
duchowną i świecką, on stworzył w Moskie kościół ofieyalny.

Lecz i za panowania tego okrótLika była chwila ułudy 
i wielkie widoki, że nadszedł czas pomyślniejszy dla unii. 
Iwan naciskany przez Stefana Batorego, słał posłów za posła­
mi do papieża Grzegorza XIII, błagając o interwencyą za ono 
połączenie kościoła moskiewskiego z Rzymem. — Dzieje te do­
brze znane; rozmaici rozmaicie się na nie zapatrują. Szanowny 
prelegent bierze w obronę tych, co twierdzą, że "pokój psko­
wski przyszedł do skutku nie pod wpływem dwora papiez- 
kiego a przedewszystkiem intryg jego legata Possevina, lecz był 
jedynie wypływem konieczności, wojsko bowiem polskie znęka­
ne trudami i leżami zimowemi blizkióm byio już zupełnej desor- 
ganizacyi. Pokój zwany zapolskim zawartym został r. 1582 a z 
podpisaniem takowego chytry Iwan odwrócił się od Rzymu i 
ani mówić sobie pozwolił o unit — Zrażony podobnćm niepo­
wodzeniem Rzym czas dłuższy nie robił zabiegów i zajął w o- 
bec kościoła wschodniego obserwujące stanowisko, oczekując 
lepszych czasów. — Pogląd swój na dzieje kościoła moskie­
wskiego zakończył szan. prelegent skreśleniem panowania knia­
zia Teodora, w którego imieniu rządził Borys Godunow, poczćin
przeszedł do właściwego przedmiotu, do kościoła na Rusi.

Jeśli co, to sąsiedztwo Moskwy, jej intrygi dały się ciężko 
we znaki kościołowi na Rusi, który rozliczne przechodził koleje 
manifestując raz łączność swą z Rzymem, drugi raz z patryar- 
chami carogrodzkimi. — Około rozszerzenia unii na Rusi pra­
cował przedewszystkiem biskup Sołtan, który pierwszy r. 1509 
zwołał synod prowincyonalny do Wilna, wykazując potrzebę 
połączenia się z Rzymem.

Niemałą jednakże w tym cztsie, zdaniem, szan. prelegenta 
przyniosło szkodę interesom kościoła ruskiego połączenie kró­
lewicza Aleksandra z carówną Heleną, która oddając ręsę Ale­
ksandrowi zastrzegła sobie, że nie wyrzeknie się wiary ojców i 
zostanie schizmatyczką. — Helena przeto mieszkająca w Wilnie 
jest owem ogniskiem, około którego skupia się i zkąd rozra­
sta się schizma na Rusi. Na domiar złego car mszcząc się 
krzywd niby to wyrządzonych jego córce, nachodzi kraje 
litewskie, niszczy je i pusztoszy. Nadaremno Helena stara się 
przekorne ojca, że krzywdy te są tylko urojonemi, że nikomu 
ani na myśl przychodzi zadawać gwałt jćj sumieniu — dare­
mno; carowi trzeba było pozoru, takowy się znalazł, głos 
córki nie trafił do niego. Równocześnie odbywa się na Rusi 
wielka propaganda schizmatycka, schizma coraz większe zapu­
szcza korzenie protegowana przedewszystkiem przez Jonasza 
patryarebę kijowskiego. — Ogólny rozstrój, zwątpienie. — Do 
upadku unii niemało przyczyniło się w tym czasie rozdwojenie 
kościoła . sohizmatyckiego, horezya zaszczepiona przez Lutra, 
Kalwina i innych reformatorów kościelnych. — Rzym zajęty wal­
ką na zachodzie, mnićj lub wcale nie zwracał uwagi na to, co 
się działo na Rusi, i pozwalał rozwijać się kataklizmowi, który 
byłby niezawodnie daleko szersze przybrał rozmiary, gdyby 
szczęśliwe okoliczności nie były temu stanęły na przeszkodzie.

Na tronie polskim zasiadł Zygmunt 111, gorliwy katolik. 
Król ten widząc co się dzieje na Rusi, wziął za namową ks. 
Skargi i innych świeckich i duchownych dostojników w szcze­
gólniejszą opiekę kościół ruski. Zakładano bractwa, oczyszcza­
no obrządki z naleciałości schizmatyckich, chodzono około po­
prawy zdemoralizowanego duchowieństwa, jednem słowem rzu­
cano gdzie się dało zasiew pod przyszłe dzieło połącze­
nia z Rzymem. Jedna jednakże okoliczność, na pozór drobną 
przyczyniła się głównie do zerwania z Wschodem a odnowienia 
unii florenckićj. — Patryarcha carogrodzki Jeremiasz jadąo 
do Moskwy celem zbierania składek na wystawienie cerkwi 
katedralnćj wstąpił do Kijowa gdzie zawarł z metropolitą 
kijowskim Michałem umowę, według której tenże obiecał dać 
Jeremiaszowi na rękę 14,060 czer. złotych, jeśli go zatwierdzi 
na stolicy metropolii kijowskićj. Zatwierdzenie rzeczywiście 
nastąpiło, lecz Michał nie miał ochoty wywiązać się ze słowa, 
a gdy Jeremiasz coraz bardziej napierał, zerwał Michał z Ca- 
rogrodem, zwołał r. 1590 do Breścia synod na którym odnowio­
no unią florencką. — Carogród rzucił klątwę na Michała, lecz 
tenże w odpowiedzi na to zwołał 1594 nowy synod do Brze­
ścia. Tutaj wszyscy biskupi, całe duchowieństwo oświadczyło 
się uroczyście za unią i wysłało w poselstwie do Rzymu bisku­
pów Cyryla Terleckiego i Pocieja, którzy dnia 15 czerwca roku
1595 złożyli w ręce papieża akt uroczysty przystąpienia Rusi 
do kościoła katolickiego. Zaraz po powróci: poselstwa roku
1596 zwołano do Brześcia nowy synod, na którym potwierdzono 
to, co uchwalono na przeszłych synodach a to mimo intryg i 
protestacyi za strony możnego kniazia Ostrogskiego, który w 
pierwszćj chwili przyjazny unii zmieniał się, późuićj skoro zoba­
czył, że dzieło to przyszło do skutku bez jego współudziału, 
tudzież biskupów Balabana i Kopystyń3kiego. — Na tćm za­
kończył szan. prelegent trzeci swó| odczyt, przyrzekając w na­
stępnym rozwinąć dalszy obraz kościoła ruskiego.

— * Przed kilku dniami przytrzymano w Marburgju 
fałszywe pruskie 25 talarówki a tego, co je wydawał, uwięziono. 
Fałszywe te pieniądze poznać łatwo po tem, że 1, druk ich zly, 
zatarty mianowicie głów na odwrotnej stronie, 2, że są mniejsze 
od prawdziwych, 3, że na przedniej stronie widać wężowate 
linie.

— * Wedle dokonanego w r. 1872 popisu ludności li­
czyła Francya wtenczas 36,102,921 dusz; ponieważ w 1866 roku 
liczyła ich 38,192,064 dusz, przeto ubyło 2,089,143. Odliczy­
wszy od tego jednak ludność Alzacyi i Lotaryngii, mających 
1,597,258 dusz, dochodzi ubytek tylko do 491,905 dusz.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono niebieski kołnierz 
od płaszcza dziecęeego, zieloną torebkę skórzaną z instrumen­
tami chirurgicznemi weterynarskiemi i złotą broszkę z emalią; 
znaleziono zaś torbę do nóg czaruem futrem podbitą.

— * Powołany wbrew przepisom praw majowych jako 
wikaryusz do Mokronosa w dekanacie koźmińskim ks. Sołty- 
siński skazany został przez sąd krotoszyński w dniu 3 mb. 
na 180 tal. grzywien łub 6 tygodni więzienia za to, że w za­
stępstwie posła ks. proboszcza dr. Jażdżewskiego pełnił w Zdu­
nach funkeye duchowne.

— * Dworzec na Mokrem. W miejsce teraźniejszego 
tymczasowego dworca kolei mazurskiej na Mokrem, po prawym 
brzegu Wisły, ma być pobudowany, jak pisze Gaz. Tor. ob­
szerniejszy i stały. Dnia 13 b. m. zjedzie się w tym celu na 
miejsce komisya z delegowanych od ministerstwa handlu, rejen- 
cyi kwidzyńskiĆj, fort.fikaeyi i dyrekcyi kolei, na które to ze­
branie zaproszony magistrat, oraz Izba handlowa toruńska.

— * Copernicus-Verein w Toruniu postanowił, donosi 
Gaz. Tor., obchodzić uroczyście i w tym roku dzień 19 lutego 
lubo nie .z taką wystawnością, jak w roku zeszłym. Odebra­
wszy przyzwolenie, wysłało Towarzystwo to jeden egzemplarz 
dzieła „De revolutionibus“ cesarzowi austryackiemu. Między 
odebranemi darami dostało Towarzystwo egzemplarz co tylko 
wydanego dzieła: „Geschichte der Stadt Culm“ przez nauczy­
ciela gimnazyalnego dr. Schultza z Chełmna.

_ — * _Na posiedzeniu wydziału filologicznego Aka­
demii umiejętności w Krakowie d. 3 bm. przedstawiono pracę 
dr Wojciecha Kętrzyńskiego: „0 rękopiśmie polskim z 
XV wieku X. Jakóba Paterka;“ dr. Łepkowskiego: „Wia­
domość o modlitewniku Zygmunta I w bibliotece monaehijskićj;“ 
K. Stadnickiego: „Studya nad Szekspirem;“ prof. Węole- 
wskiego: „Rzecz o poezyach Krzyckiego.“ Prace ta odstą­
piono komitetowi redakcyjnemu. W końcu dr. Wład. Se re­
dy ński przedstawiając przygotowane do druku a dotąd nie 
wydane poezye Andrzeja Morsztyna, liryka XVII wieku, z rę- 
kopismu udzielonego Akademii przez Zakład Ossolińskich, tu­
dzież z dwu rękopismów będących własnością Akademi. zebrane, 
odczytał wstępną do ich wydania rozprawę.

— * W Odesie zjechały się obecnie gwiazdy naszego 
świata muzykalnego. W sobotę 24 z. m. zelektryzował publi­
czność tamtejszą koncert dany przez p. Apolinarego Kątskiego 
i jego córkę Wandę. Koncert ten miał niezmierne powodzenie,

tak że mieszkańcy Odesy prosili, aby pan Kątski jeszcze raz 
dał się słyszeć w ich mieście. Zadość czyniąc temu żądaniu, 
artysta ten po raz drugi wystąpił z koncertem we wtorek dnia 
27 z. m. i wpływ z takowego ofiarował na korzyść niezamo­
żnych studentów miejscowego uniwersytetu. Donoszą również 
o przybyciu do Odesy p. Józefa Wieniawskiego, którego kon­
cert miał się odbyć we czwartek 29 z. m.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8 lutego Jana 
z Maty wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Gniewomira błog.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 32, zachód o godzinie 
4 minut 57.

Dnia 8 lutego 1576 Stefan Batory zaprzysięga pacta con- 
venta. - 1698 prymas Radziejowski robi zjazd w Łowiczu. — 
1813 śmierć Tadeusza Czackiego. — 1813 sejm tworzy ustawę 
konstytucyjną.

Pojutrze w poniedziałek dnia 9 lutego Apolonii panny 
i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Gorysławy.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 31, zachód o godzinie 
4 minut 59.

Ostatnia kwadra dnia 9 lutego o godzinie 5 po południu.
Dnia 9 lutego 1135 zrabowanie Wiślicy przez Rusinów. 

— 1454 zaślubienie Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austry- 
aczką. — 1649 bitwa z Kozakami pod Mozyrem.

X Bukowskiego, 5 lutego. (Thom.) Rólnictwo, to pod­
stawa dobrobytu naszego kraju a stowarzyszenia rólnicze duszą i 
osią tegoż. I zdaje się niepodobnśm, aby rólnictwo bez wspól­
nego związku stowarzyszenia korzystnie działać mogło. To tćż 
byłoby zbytecznćm rozwodzić się nad dobrodziejstwem towa­
rzystw rólniczych, które w tylu miejscowościach z takiem ist­
nieją powodzeniem.

Jako jeden z pierwszych członków dolskiego kółka 
włościańskiego i kilkonastoletnićj praktyki agronom uznałem 
za arcypotrzobną rzecz ażeby i w mój parafii, w której od bli­
sko roku się znajduję, istniało stowarzyszenie agronomiczne a 
to z następujących przyczyn:

Raz że parafia brodzka liczy ośm wielkich wsi z 160—180 
posiadłościami włościańskiemi, z których dwie trzecie znaezneuii 
długami są obciążone.

Powtóre, że sami włościanie od lat kilku tęsknią za owem 
„kółkiem“, o którćm tak wiele czytali i słyszeli.

Wreszcie, że są odpowiednie siły, aby się „kółko włościań­
skie“ utrzymać mogło.

Przed kilku tygodniami rozmawiałem z jednym włościani­
nem z Chraplewa o kółkach włościańskich, przyczśin mi tenże 
oświadczył, „my dawno sobie takiego kółka życzemy, lecz 
któż nam je założy, my chłopi sami sobie nie damy rady“. Przy- 
rzekłem mu, że się naradzę z innemi osobami, aby kółko za­
łożyć. Następnie kilku włościan z Bród, Niewierza i Chraplewa 
było u mnie z prośbą, aby im kółko założyć, co tćż przyrzekłem 
w nadziei, że żadna nie zajdzie przeszkoda. Po dokładnśm 
przysposobieniu się do tak ważnego dzieła, wyznaczy.em dzień 
pierwszego zebrania na 2 lutego, jak o tem inserat w pismach 
publicznych zawiadomił.

Wszystko przygotowałem, kierując się po części radami 
szanownego patrona kółek. Ale na kilkadziesiąt godzin przed 
mającem się odbyć zebraniem, zaszia fatalna przeszkoda (Cie- 
kawiśmy dowiedzieć się tćj fatalnćj przeszkody! Przyp. Red. 
Dzień. Pozn.) z powodu której było prawdziwem niepodo­
bieństwem założyć kółko. Źe owa fatalna przeizkoda nie z mćj 
pochodzi winy, świadczę się mem sumieniem i honorem.

W sam dzień zebrania, pomimo żs wiele osób o owćj 
„przeszkodzie“ uwiadomiłem, bardzo licznie się zgromadzili z 
wszystkich stron włościanie, których szczerze przepraszam sło­
wami: „co się odwlecze, to nie uciecze.“ Z wielu stron liczne 
nadeszły na ręoe moje piśmienna życzenia i paczki z książkami 
dla nowego kółka. Za to wszystko szczerze powiadam Bóg 
zapiać. Mam nadzieję, że wkrótce przesilę wam pomyślniejsze 
o oałej tćj sprawie sprawozdanie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
5 dnia 7 lutego.

LUŻIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Jasieński 
z Dzierzążny, Kraszewski z Tarkowa, Łebiński z Bydgo­
szczy, Romanowski z Warszawy, Chmielnicki z Królestwa 
Polskiego, pani Dalska z Rokitna, Szuman z Berlina, Her­
man Nietsch z Poczdamu, Demby z Żabikowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z Polityki, 
Gładysz z Pierzchną, Korytkowski z żoną z Zieleńca, Bru- 
kwicki z Modrzejewa,] Koperski z Winnćj Góry, Golski z 
z Szczodrzykowa, Rejkowski z Sobiesiernia, Budzyński z 
Tulec, panie Moszczeńska z Tarnowa, Koperska z Sternpo- 
cina i Nowicka z Berlina, Raczyński z Hamburga, Starek z 
synem i Michalski z Mogilna, Hertmani z Śremu, Rakowski 
z Miłosławia.

HOTEL DE PARIS. Lguscher z Baerowa, Lichtwaldt z Be- 
dna, Morawski z Królestwa Polskiego, Lessner i Cohn z 
Berlina, Maccus i Hoffman z Wrocławia, Liwierski z Kalisza, 
Iszael z Pniew.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolśj Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska. j
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z rana’Poe. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.lPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana. 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*j|Poc. osob. ogodz. 4m. 14 p. p»f 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poc. mięs, o godz. 8m.— wiecz.

•) Ten tylko pociąg ma I—IUJwszystkia inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia, 

Przybywa
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 10

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 

Knrsa telegraficzne.

szezEciar,
stan powietrza:

spok.Pszenica: 
na wiosnę 86 
na czer.-lipiec 85J

7 lutego 1874.

staleOlćj rzep.: 
na luty 18| 
na wiosnę 19| 
na jesień 20|

Okowita: słabo 
w miejscu 21 
na luty-marzec 21J 
na wiosnę 22£ 
na czerwiec-lipiec 22|

Żyto: spok. 
na wiosnę 60J 
na maj-czerwiec 60 
na jesień 57£

BEKŁIN, 7 lutego 1874. 
Stah powietrza: pochmurne

Pszen. słabe 
na kwiecień-waj 
lipiec-sierpień

Żyto słabo j 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipieo 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj

na sierp.-wrześ.

kura i
początk.'

kura
końcowy

kur»
początk.

Owies: —86| na styczeń 57£
Olćj skalny:
w miejscu —

63 Maroh. pozn. E. B. 102f
621 Pruskie oblig. p. —
6l| Nowe pozn. list. z. —
6l“ Pozn. rent, listy —

Kolćj żel. państ. 195|
Lombardy . . 93f

2U Aust. losy z 1860 —20 Włoska renta . 581
Amerykany . 99Ï

21i Austr. ako. kred. 139J
Pożyczka turecka 39|

— — 71, °|o Rumuny —
22 8 Pol. listy lik wid. —
22 23 Rosyj. banknoty —
23 7 Austr. renta sreb. —

Usp. stałe

kura
końcowi

1

£

Giełda pnznansba, 6 lutego, 
żyto: cena regulacyjna 63|, — na luty 63-1,luty-marzeo

63-1, marzec-kwiecień —, na wiosnę 631-1, kwiecień-maj 63,-Ji 
maj-czerwiec 63|-L

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 2)^-, na luty 21£- ««

/’’a



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 31.
Niedziela dnia 8 lutego 1874.

marzec 21’3/M, kwiecień 21|, maj 22, czerwiec 221, lipiec 

Wypowiedziano 26 000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 lutego 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn.
Średnia, 

tal. sgr. fn.
Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszemcy pieknćj, szefei po 42 kil. 3 17 _ 3 15 3 14 _
średnićj 3 10 _ 3 9 3 8
pośledn. 3 7 6 3 5 , -- 3 2 6

Żyta tiężkiego 40 2 22 2 21 6 2 20
• średniego 2 19 _ 2 18 6 2 17 7• pośledn. _ _ _ _

Jęczmienia wielk. 37 2 10 _ 2 7 6 2 5 _
• drobn. • 2 9 _ 2 6 3 2 3 9

Owsa 25 1 15 _ 1 12 6 1 11
Grochu do gotowań.- 45 — — — _ _ _
Grochu na paszę _ _ _ _ __ _ —— _
Rzepin zimowego 40
Rzepiku zimowego • _ _ _ _ — __ _ _
Rzepiku latowego _ _ _ _ _ — __
Tatarki 35
Kartofli 50 _ _ _ _ _
Wyki 45
Łubinu żółt. 45 _ _ _ _ _

• niebiesk. _ _ _ _ _ _ _ —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kiio.
Koniczyny białćj - • — — — — - — — —

Wrocław, 6 lutego. W przeszłym tygodniu powietrze 
bardzo było zmienne, mieliśmy bowiem z kolei deszcz, piękną 
pogodę,. ;n eg, 9 stopni mrozu a dziś znów kompletną odwilż. 
Stan ozimin o ile nasze wiadomości sięgaja, dotąd jeszcze wcale 
zadowalniający, lecz jest obawa, aby zbytnia wilgoć i tyle zmien­
ne powietrze na młode rośliny szkodliwie nie wpłynęły.

. W handlu zbożowym od przeszłego tygodnia nie wiele się 
¡¡mieniło i zawsze jeszcze oczekiwania jakichś nadzwyczaj obfi­
tych dowozów z Rosyi, Ameryki i Australii, wszystkie tak kra­
jowe jak i zagraniczne targi ciągle w głębokiój utrzymują sta- 

'«racyi. Ogólne położenie jednak bynajmniśj optymizmu tego 
i/e usprawiedliwia, albowiem kraje importujące tylko bardzo

AV konkursie do majątku kupca Ludwi­
ka Bogusławskiego w Buku,
zgłosili się jeszcze, nie wymagając prawa 
pierwszeństwa: ' " (877)
a, z pretensyą zi wino 216 ta1. 15 sgr. A.

Pfitzner w Poznaniu,
1), z pretensyą za towary 127 tal. 12 sgr. 

6 fen. ar. Hertz w Hamburgu.
Termin do zbadania tych pretensyi wyzna­

czono na 19 lutego rb. przed południem 
o godzinie 11 w sądzie tutajszym w pokoju 
pod Nr. 8 przed podpisanym komisarzem, o 
czćm wierzycieli, którzy się już z pretensja­
mi zgłosili, zawiadomiamy.
Grodzisk, dnia 3 lutego 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Komisarz konkursu.

Obwieszczenie.
Dla tutejszej nocnej straży ogniowej jako 

ież do usług przy braniu wody z wodociągów 
przy gaszeniu pożarów poszukuje się ezte- 
reeb ludzi, do służby tej zdatnych. Po­
siadający odpowiednie kwalifikacje mogą się 
¡głosić w biurze wodociągów, gdzie podane 

¡im zostaną bliższe warunki. (881)
j Poznań, 4 lutego 1874.

Magistrat.
Obwieszczenie.

Poniżej wymienieni piekarze w miesiącu 
lutym sprzedawać będą chleb żytni i bułkę 
po następujących najcięższych wagach:

ŁliSefo po 5 sg-r.
Rychlicki Ignacy, Pótwiejska ul. 16 — 2 kil. 
Knipfer Fryderyk, Sw. Marcin 22 — 2 ki1. 
Osiuszkiewicz Jgn., Sw. Marcin 12 — 2 kil.

Bułkę po 1 sgr.
Kychhcki Ign., Pótwiejska ul. 16 — 210 gr. 
hicht Szymon, ltynck 4 ..... . — 200 „ 

Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa 
’ miejscach sprzedaży wywieszanych. 
Poznań, dnia 5 lutego 1874. ' (875)

Król. Dyrekcya policyi.
Standy.

Na walne zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej I- 
®ieaia Karola Marcinkowskiego,
“»re się odbędzie w czwartek dnia 
*' lutego o godz. 4. na wielkiej sali ba­
jowej zaprasza uprzejmie Członków i chęć 
Wystąpienia do Towarzystwa mających
Dyrekcya Towarzystwa 

pom. BTauk- Sm. Karola Mar­
cinkowskiego. (745)

korzyść zakła­
du Elżbiety.

W poniedziałek dnia 9-go lutego 
o godzinie 6-tćj

na sali Bazarowej
(851) będzie miał odczyt

pan profesor M. Motty
0 pierwszych dziełach

Rateaubrianda.

i* Bilety na sześć prelekcyi po 9 
Z’P-. na jednę prelekcją po 2 złp. 
w księgarni M. Leitgebra iSp.

mierne posiadają rapasy a więc na zboże jakie jeszcze kraje 
eksportujące na zbyciu maW bardzo wielu konkurentów czeka. 
Przytśm zwazywszy, że w Ameryce tego roku prawdopodobnie 
wielki niedobór kukurydzy będzie, że środek Rosyi od dawna 
z głodem walczy, że nareszcie co do przyszłych zbiorów jesz­
cze żadnej nie n a ny pewności, przypuścić nie możemy 
aby słabe usposobienie, pomimo, że dziś prawie na wszystkich 
panuje placach, diuższy czas jeszcze utrzymać się mogło. W 
Anglii przy trochę większym krajowym dowozie kupujący bar­
dzo powściągliwi byli i ceny w wielu miejscach chwiać się za-

£ *.ra“°ya także znacznie spokojniój usposobioną była. 
W Paryżu mąka słabićj. I w Marsylii ożywienie chwilowo 

mniejsze, lecz ceny stałe a nawet zwyżka wkrótce oczekiwana: 
nadeszła bowiem wiadomość, że pszenicę w czarnomorskich i 
innych wschodnich portach 2—3 fr. drożej notują a więc dowóz 
ztamtąd tylko przy wyższych cenach nadal możebnym. W Bel­
gu i riolandyi przy lepszym dowozie ceny pszenicy bez zmia­
ny, ceny żyta, zaś wyższe. W prowincyach nadreńskich i po- 
udniowyci iismczech przy mało ożywionym ruchu usposo­

bienie słabe. Au3trya i Węgry zawsze dość stałe utrzymują 
ceny, Środkowe i północne Niemcy ciągle jeszcze w głębokiej 
zmiatie^^ stagnacji, choć przy tóm ceny nie wielkiej uległy

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 100 kilo pszenicy 
na ten miesiąc 86 tal., tyleż żyta na ten miesiąc i aż do kwie- 
tb'a 63 tal., na maj-czerwiec 634 tal., — na czerwiec-lipiec 
o4| tal.

larg nasz ostatni przy małym dowozie i słabej do kupna 
chęci, ceny przeszło tygodniowe bez zmiany utrzymał.

Jęczmień i owies łatwe do sprzedania, wyka i łubin bar­
dzo poszukiwane.

Notowano :
Pszenicę za 100 kilogr, (200 funtów) białą
żyto ' ' ' ŹÓlfcl
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę 
Łubin 

Rzep

tomów

najwyborowszych powieści: Bałuckiego, 
Bełcikowskiego, Bolesławity, Czajko­
wskiego, Gillera, Goszczyńskiego, Gre- 
gorowicza, Jeża, Kaczkowskiego, Mini- 
szewskiego (Cześnikiewicza), Krasze­
wskiego, Łozińskiego, Skiby, Zacharja- 
siewicza i innych poleca księgarnia 
Edmunda Callierą za cenę zni­
żoną z 40 na

10 talarów.
Dnia 22 stycznia r. b. zginął w 

Kempnie w drodze z teatru do handlu 
kupca Brunsch zegarek zloty, 
na którego kopercie wyryty był myś­
liwy z psem. Uczciwy znalazca odbie- 
rze sowite wynagrodzenieod właściciela 
zegarka — Józefa Wolff, w Po­
znaniu Wodna ul. 26. (831)

Guwerner
Polak, gruntownie znający język niemiecki, 
z uniwersyteckiem wykształceniem, świadomy 
systematu szkolnego pruskiego, poszukiwany 
jest od dnia 1 lipca lub nieco później do 
Królestwa Polskiego do dwóch chłopczyków 
10 i 11 lat mających, pobierających dotąd 
staranne wychowanie. Zadaniem jest przy­
sposobienie chłopców w ciągu lat 2 lub 3 do 
wyższjch klas w Poznaniu. Realny kieru­
nek jest pożądany. Kandydaci raczą adres, 
dokładne curriculum vitae, swoje warunki i 
wskazanie prywatnych referencyi z poprze­
dnio pełnionych podobnych obowiązków zło­
żyć w Redakcyi Dziennika‘Poznań­
skiego pod literami E. Ł. najpóźniej do 
dnia 5 marca r. b. (727)

p

a

8 0 S 0 I 0 S S B
Popis na (112)

jednorocznych wolon- ssw 
taryuszów i pensya. -g, 
Poznań, Św. Marcin 66.

Dr. Tlicilc. ¡5 
8 I B B B S fi S B M

Moją księgarnią nakładową i sor­
tymentową wraz z drukarnią, za­
łożoną 1827 r., mam zamiar sprzedać.

(859) Ii. Kejzner.
Chwaliszewo 95*W

obok apteki są od 1 kwietnia kjpamy,
sklepy liandlowe i pomieszka­
nia tłu wynajęcia. BtiżSze szczegóły Sze­
wska ul. <$ na parterze na prawo. (847j

Obszerne mieszkanie
z ogrodem dwie morgi wielkim jest do wy­
najęcia — Grobla 85. (319)

Przy Fryderykońskiej ulicy pod 
Nr. 18 jest od 1 kwietnia do wynajęcia 
trzecie piętro, skł ¡dające się z 5 ob­
szernych pokoi, kuchni, Spiżarni i. t. d. 
Bliższe szczegóły u gospodarka Kohlera. 

(789)

W.ZygmnntowiJaraczewskienin
¡,r w Jaraczewie

Zezetnnie udzielona plenipotencya jeneralna z dniem dzisiejszym ustała. 
Poznań, dnia 7 lutego 1874. (878)

Edward hr. Raczyński na Rogalinie.

zaiiownych Obywateli uproszonych przez komitet

urządzający Bank pomocniczy
o zbieranie nań podpisów wzywa niniejszem uprzejmie o ła­
skawe ostateczne odezwanie się do

15 lutego r. b.
inajpóźnićj na jego ręce (872)

Dr. Jarnatowski.

• -i T“l.Rzepik - . 7a. _ 7
Koniczynę za 50 kilogr. białą 16 — 21,

' czerwoną 12J — 15
Okowita stale,, za 100 litrów 1000j° Trał, w miejscu 21j|- 

talarów,, na ten miesiąc aż do marca 21J talarów, na kwie- 
cień-maj 22^- tal., na maj-czerwiec — tal., na lipiec-sierpień 23 
talarów.

Banknoty austr. 88| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 92 tal. za 100 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
Giełda bydgoska, 6 lutego.

Pszenica: wysoko pstra i biała 82-84, pstra i jasno pstra 
77-81 .tal.

Żyto: piękne 61-63, pośledn. 57-60 tal.
Jęczmień: ........... ' "

talarów.
Groch: do gotowania 50-54, na paszę 47-50 tal.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 tal.
Wyka: 41-43 tal.
Owies: 42-52 tai. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efekty wnćj.
Okowita: 20| tai. per 100 litrów a 100 %.

Giełda wreciawsk®, 6 lutego.
. Koniczy na czerwona: spok.; — poślednia 11-12, śre­

dnia 12j-13£, piękna 18-194, wysoko piękna 15|-16.
Koniczyna biała: bez zmiany, poślednia 12-14, średnia 

15-17, piękna 18-194, wysoko piękna 20-22 tal.
Żyto: per 1000 kilo bez’handlu, na luty, luty-marzec i 

marzec-kwiecień 63, kwiec.-maj 63, maj-czerwiec 631, czerwiec- 
lipiec — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 66 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 54, —, kwiecień-maj 54?

maj-czerw. 55£ tal. ż, lip.-sierp. —
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Rzep: per 1000 kilogr. 83 tal. żąd.

O1!) r*0P’°wy per 100 kilo stale; — w miejscu 
I9| tal. żąd.; na luty i luty-marzec 19 i., kwiecień-maj 194 ż., 
maj-ozerwifc — tal. pł. j » >

Okowita za 100 litrów po 100 procent spokojnie; — 
w miejscu 21 j; talar, żądano 21 4 talarów płacono; na luty 
luty-marzec 2)|, kwiecień-maj 22| płac, maj-czerw. — czer- 
wiee-lipiec —, lipiec-sierpień 23| tal. żąd.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

wielki 62 64, pośledn. 64-58, mały 50 do 55

W piątelk dia. S marca tS¥4 r.

o godzinie 5-tej po południu
odbędzie się

na sali małej Bazarowej w Poznaniu
Zwyczajne Walne Zebranie

BANKU WŁOŚCIAŃSKIEGO.
Porządek dzienny.

1. Przedstawienie bilansu i sprawozdanie z czynności za czas od założenia Banku 
do 31 grudnia 1873 r.

2. Uchwała względem podziału zysków i strat i pokwitowanie zarządu za rok ubiegły.
3. Uchwała względem wynagrodzenia członków dotychczasowej Rady Nadzorczej w 

myśl § 3l Ustaw i §§ 192 i 225 powszech. niem. prawa handlowego.
4- .12 członków do Rady Nadzorczej na lat cztery w myśl § 31 Ustaw i

§§ 192 i 225 powszech. niem. prawa handlowego.
5. Wybór komisyi rewizyjnej na r. 1874 w myśl § 24 Ustaw.
6. Wnioski Akcyonaryuszy, o ile takowe do 26go stycznia r. b. pi:

zostaną. . ... (415)
»» ycSQg a Ustaw. Każda akcya daje głos jeden. Nieobecnych zastąpić mogą 

onecni akcyonaryusze na mocy piśmiennego upoważnienia w tym celu wystawionego. 
Mikt nad dwadzieścia głosów na zebraniu dzierżyć nie może. Żony rpnro-ontnwonn
mogą przez

bJD
© rt 
© • ,
Oa .
ca 02

£>’5?
a

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . , 
Jęczmień 
Owies .
Groch .
Rzep , . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękny średni pośl. towar
tal.

8
8
7
7
5
6
8 
7 
7

fn.
6
6
6

sr.
15 
8

22
16

20
22
20

fn. sr.
20
20
15

7
9

20
17
7
5

fn.

(Nadesłano.)
Plasterek Cfloecknera *) okazał się w mo­

jej familii bardzo Bkutecznym tak na rany wszelkiego 
rodzaju jak i przeciw podagrze a w najnowszym czasie 
przeciw odmrożeniom, dla czego polecam go niniejszym 
każdemu gospodarstwu domowemu.

(161) A. Schaller w Lipsku.

) Prawdziwy w stempel : M. Ringelhardt aa pudełeczku

Lipskiem

Skład fortepianów i harmonii
z Berlina, Lipska i Stutgartu

poleca po umiarkowanych cenach

6 S. BENDA.
______________ Sw. Marcin Nr. 82 i Podgórna ulica Nr. 5.

(202)

CENNIK
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Poznań, Sapieżyński plac 1.

Bielizna dla panów.
iśmiennie podane dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe

z delikatnemi lnianemi przodkami 
z kolorowanemi przodkami . 
z haftowanemi przodkami .

mank etkami

radzieścia głosów na zebraniu dzierżyć nie może. Żony reprezentowane być „ . ” » z francuzkiemi przodkami
małżonków swoich choćby nie akcyonaryuszy, instytucye przez swoich tira-; Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi nr:choćby nie akcyonaryuszy, instytucye przez swoich pra-, — 

Upoważnienie do zastępstwa, tudzież akcye wystawione na okaziciela,!')03?11 
y Zarządowi przynajmniej na dzień przed Walnćm Zebraniem, lift: , °iezłożone być powinny----- ,----- a----.... j,,™. amcm, ■

btore uprawnionym <9o głosu wydane będą bilety wstępne.
Poznan, 15 stycznia 1874. v

RADA NADZORCZA BANKU WŁOŚCIAŃSKIEGO.
M. hr. Kwilecki, przewodniczący.

Starannie wykonane portrety
Ks. Arcybisk. br. Ledóehowskiego

w cenie po 4 i 10 sgr. są do nabycia u (852)

JULIANA MORGENSTERNA, fotografa.
Lipowa ulica Nr. 5.

Sprzedającym z drugiej ręki stósownj’ rabat.

Popiersie Najprzewielebn. Księdza Arcybiskupa
hr. Ledóchowsliicgo

jest do nabycia u (846)
J. Ceptowskiego, M. Garbary 9.

• Lampy wiszące i stołowe
Sml jako też

pająki 2-3 i więcej ramion
bardzo tanio polecają [Ul]

W. Kiliński i Sp. w Bazarze. 1
Magazyn porcelany, szklą itd. Szklarnia. ®

Starą litewkę,
starożytny trunek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanćj cenie

fabryka araku, sprytu, lik worów i wódek slod.
ADOLF HEYMANN W POZNANIU,

Wielkie Garbary Nr. 33. (83

Na nadchodzące zabawy karnawałowe polecam niuiei- 
szem moj bogaty skład eleganckich (834)

iraków, czara, spndiil 
1 liamlzclcic

po uderzająco tanich cenach, jako tćż nader ele&ratickie Kra­
waty i szlipse

O. EHLBRT,
Myliusa Hotel de Bresde.

cienkiemi przodkami

Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin 
„ mankietki............................................

Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul 
Szkarpetki dla panów, para .
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

od do
tal. se.

1 10
10

1 10
1 20
1 15

— 25
1 15
3

— 5.
74

1 15
— 25

1 20
— 20

1 —
1 —
2 —
1 10
- 10

1- 10
ta

15

15

Damskie dzienne
Nocne koszule czysto lniane .....
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe .
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst,, brylantiń.
Majtki szyrtyngowe

,, walisowe....................................
Spódnice.................................... ...
Spódnice z powłokami . / ’
Penoiri....................................
Czepki nocne....................................
Czepki negliżowe . . ,

Layette, wyprawy dla dz
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od 1 tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancją wraz z dokła­

dną nauką.

„ . , Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna i ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

Koronki 1 hafty w najuięhgzym wyborze,

koszule od 1 do 8 tal.

«ieacSity
Warszawski

magrazyiB obuwia
przy Wilhelmowskiéj ulicy 18

Ilótclu ÍS’xra.XLOXxzlLioso 
poleca, bogato zaopatrzony w wyborowv towar 
wszelkiego rodzaju obuwie damskie i inęzkie
o dołąS^Sclo'^.6 Wykon^am wedtuS - prowincji upraszam

F. Andrzejewski.
petersliiirgskie.

Objąwszy napowrót (889)

ESTAURACYĄ
pod 1. 14 przy Berlińskiej ulicy C

polecam się Szanownćj Publiczności, zaręczając za smaczne potrawy
i Wy ljOriDłC nalewane za pomocą
du pneumatycznego. J *

L. Węglewski.

Otworzywszy w Poznaniu na św. Marcinie Nr 13

baiidel sprzętów <lo- 
iiio w. 1 knelieimicli

polecam się szanownój Publiczności

M, SIKORSKA,
Św. Marcin Nr. 13.

(818)



Aukcja.F

W poniedziałek dnia 9 b. m. rano 
od godziny 9| sprzedawać będę za natych­
miastową zapłatą w gotówce przy Sapie- 
źyńskim placu Nr. 6: I*OZliUiitC

meble, dywany, trze­
wiki i buty, zegarki 
dla panów i dam. (sao) 
katz, komisarz aukcyjny.

Ananas i owoce 
w konserwie

doborowego gatunku poleca we 
flaszkach rozmaitej wielkości po ce­
nach umiarkowanych (8801

S. Sobeski.

I Vin de Bugeaud
■NUTRITIF

AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINES.

Nabywcy dóbr.
Liczne zgłoszenia ze strony zamożnych 
nabywców wielkich i małych dóbr po­
wodują mnie do wystosowania prośby do 
chcących takow; sprzedawać o łaskawe 
nadesłanie zleceń sprzedaży i an- 
szlagów. (840)

Bernard Asch,
Poznań, Wilhelmowski plac 15.

Na Sejmik w Toruniu po­
leca winiarnią (4 pokoje), ciepłą ku­
chnią, stare węg. wina, ostrygi 
i łakocie (850)

A. Mazurkiewicz.
Skład mój

IlEliKlTl
zaopatrzony starannie i obficie od 
5 do 18 złp. polecani, ręcząc za smak czy­
sty. Przy odbiorze en gros mianowicie
w skrzynkach oryginalnych jak
najtaniój. (660)

J. N. Łeitgeber.

Najsławniejsi lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają użycie wina Bugeaud polegającego na połączeniu chiny i kakao w słabo 
ściach pochodzących z niedokrwistości, w newralgiacli różnych objawów, «pławach, « przewło- 
cznói biegunce, osłabieniu płciowóm i utracie nasienia, w krwiotokacli bez uszkodzenia 
organizmu, w peryodzie ©dynamicznym po gorączkach tyfoidalnycli, w słabościach skoi-
hutvcznvch i t. d. ,Nadaie się zwłaszcza w powrocie, mozolnym do zdrowia dla kobiet delikatnych, dzieci wątłych, starców osłabionych wiekiem 
ł kalectwem. I/Union Medicale, la Gazette des Hôpitaux, F Abeille medicale. Towarzystwa lekarskie 
sprawdziły wyższość tego lekarstwa nad wszystkiemi środkami tonicznemi. . _ .

Unikać należy fałszerstwa i naśladownictwa. AL SlFilWW IfiCZIWi
Skład główny do sprzedaży hurtowej w Paryżu w aptece P. Lebeault, 53, rue de Réaumur; W Poznaniu W aptece,A UKiEił.

fi*. Hra Mankiewicza. ________

Dom. Arkuszewo
pod Gnieznem 

ma na sprzedaż (865)

Oweléwtncziych

CZEMCZ CIEBP1EC?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­

żu, migrenę, reumatyzm , stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze 
nia, Leszn«. (873)

Ho history i dziennej 
Parai-skich 

środków klasztorny cli.
Wasza polska Ameryka!!!

Do niej dojedzie się ztąd koleją w dwóch dniach i wróci w 
tymże czasie! Tamże rozmówi się po polsku!

¡Rządzca gospodarczy,
' Polak, wolny od wojskowości przez kilka- 
j naście lat w większych majątkach praktyku­
jący i w dobre zaopatrzony świadectwa, po- 
; szukuje od 1 kwietnia r. b. innej posady. 
'Adres wskaże Administracja Dziennika
pod Ar. «fi©. _________(610)

MAISON DELTOUR FRÈRES

J. Wróblewski, 1
Wilhelmowski plac vis-à-vis Teatru.
Prawdziwe wina Bordeaux 

i zimne przekąski.
J. WRÓBLEWSKI.

Zal tal,,bez szkła
bezpłatnie tu de domu

16 butelek erlangskiego ekspor­
towego piwa

20 „ królewieckiego
20 „ kobylepolskiego „Bock“
24 „ kobylepolskiego marco­

wego
24 „ berlińskiego akcyjnego
30 „ kobylepolskiego sklado

Śniadanie dla dzieci.
Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych, 

cierpiących na piersi i żołądek lub 
dotkniętych chorobą błędnicy i nie­
dokrwistości, jest najpożądańszem

RACAHOUT ARABSKIE
p. Delangrenier w Paryżu.

Dostać można w Poz««assiu w apte­
ce p. dra Mankiewicza i w cukierni 
p. S. Sobeskiego, we Lwowie i w Kra­
kowie w aptekach pp. Mikolasclia i Trau- 
czyńskiego. (23)

Pan Red:, pastor w Joliannisberg donosi 
7.15. 72; „We wszystkich przypadkach, (w 
błędnicy, hemoroidach i suchotach) środki 
klasztorne przewyższyły’ nadzieję pacyen- 
tów. (106)

Pani Kurtz w Troisdorf donosi 22. |5. 72: 
,Gdybyś mnie Pan był widział przed swoją 
kuracyą a teraz, dziwiłbyś się sam, (Wyle­
czenie liszai zastarzałych.) Mogę się teraz 
pokazać znowu między ludźmi.“

Pani Berta Hąunschild w Dortmund do­
nosi 10.|7. 72: Środki klasztorne sprowa­
dzają u mnie zupełne wyleczenie“ itd.

bez nich,
_______ „... ________ „ „ ........... ma* z

kami albo groiita łączne i lesiste po fi© do fiS tal. za morgę; tudzież 
nowiny z poił lasów, a nawet z lasem w górach przystępnych 1 me ka­
mienistych z wybornemi pastwiskami po 3 tal. za morgę. Gdzie? «

Na Bukowinie i południowej Caltcyi.
Jnteresentom pośredniczy w tym jak w innych codziennie (z wyjątkiem świąt) w 

godzinach od 9 do 2 i od 4| do 6|

Biuro informacyjne rólniczo-techniczne
Janowski i

Można nabywać dobra po 22,000 mórg magdebur. z gorzelniami lub 
aż do gospodarstw po 30 mórg.w doskonałej pszennej glebie (piasków tam nie 

ii alb ‘ ~ ‘ ’ —------------ -- "*—""

(796) IŁucliarz,
dokłanie wykształcony zarazem cu­
kiernictwa, żonaty bezdzietny wol- 
nj’ od wojskowości, mogący okazać świa­
dectwa poszukuje miejsca zaraz lub od 
św. Jana. O listy franco uprasza.

Raszków, W. Czantańskl.

(891)
30 „ bawarskiego
30 „ czeskiego
30 „ grodziskiego
poleca w wybornym gatunku

skład piwa

41. Rynek 4L.

Sztokfisz
hurtownie i cząstkowo poleca (839)

S. ALEXANDER,
(H. Kirsten) Św. Marcin 11.

Petroleum
l-ma salonowe poleca najtaniej en 
gros et detail (869)

R. Barcikowski,
w Bazarze.

Zdrowie jest I 
najszlache­
tniejszym 
skarbem 

człowieka.

liga, 
ratunek, 
zdrowie

dla
wszystkich! 
wszystkich !

J Kto study uje 
ciało swoje, 
mija nieje-

I den skopuł 
Cherwy.

Parai-skic
środki klasztorne

lały syrop 
piersiowy

z założonej w 1855 r. przez 
€ł. A. W. Meyer’« w
Wrocławiu fabryki, za 
wyborną skutecznością którego 
przemawia tysiące świadectw, 
wystawionych przez osobj’ ka­
żdego stanu, jest zawsze pra­
wdziwy w zapasie u

Izydora Basch, Sapieżyński plac 2. R*° nabycia
Br. Krayn, Wroniecka ulic t 1. 'łćI przez wszy-
Krug & Fabricius, Wrocł. ul. 10. g stkieksięgar 

N. Łeitgeber, W. Garbary 16. ~~ I nie krajowe
i zagraniczne 

jak też 
wprost pod 
przepaskąCIERPIENIA SZYI

CHOROBY
KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

Zalecane w słabościach gardła, chry­
pce, zapale ni u gardła, zawrzodo| 
wa ceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębitl 
przez palenie tytuniu, zapohiega-l 
ją działaniu merkuryuszu. Lekarzel 
zalecają szczególniej kaznodziejom) 
mówcom, profesorom i śpiewakom! 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i| 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

AV Paryżu w aptece p. Dethan, F a u 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte-ł 
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w| 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikołasch. —

inżynierowie.
Poznań, Młyńska ul. 33. (874)

Ho budowli
poleca jak najtaniój (670)

szyny kolei żelazu.
podciągi z kutego żelaza, 

filary z lanego żelaza

Robert Wolff
Wrocław, Rynefc 1.

EAU DE MELISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanej Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnój Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopłeksyom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 1 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boye), 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (6)

PASTYLLE PIERSIOWE
J. JKZI0ŁK0WSK1EG0

apt. I ki.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
leczą wszelkie choroby pier­
siowe. Cena 6 złp. <1091

HYDROCLYSE
nowa klyzopompą wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Galiego i 
Ludw. Spiessa, w Pozftaniu w apt. dra Man­
kiewicza. (10)

w swem bło- 
giem działa­
niu na orga­
nizm ludzki 
we wszystkich 

możliwysh 
chorobach 

przez
P. dr. Cherwy.

z angiel. 
Cena 5 sgr.

za nadesła­
niem 5 sgr. 
w markach 
pocztowych 
przez księ­
garnią na­
kładową C. 

Wintermeyer 
w Duisburg

n. R.

I Ocalenie młodości.

I Zdrowie i siła dla mężczyzny!

Prasy il© cegieł i tur fo
doświadczonej konstrukcyi. Od 2 do 30 tysięcy kamieni na dzień dostawiające, pod gwa­
rancją. (&'8)

10 sztuk takich machin z naszej fabryki pracuje na terytoryum ,
iiiemicfko-łiolend. akcyjnego T«w. biidowlow. w Berlinie
i przeszło 20 sztuk w bezpośrednie) blizkości Perlina.

W. ScSiliiter dawniej Sclilutci* & Maybaum
w Berlinie N. 0. Greifswalderstrasse 20.

Poszukuje się kupna w Księstwie Poznańskićm

majątkn ziemskiego

Poszukuje się zaraz lub od 1 kwie­
tnia rb. zdatnego u-zędaiika go- 
spodarcaeg;o, kawalera.

Zgłoszenia z dołączeniem świadectw 
pod adresem Mlodccin pod Bar- 
c i n em franco. __________ (883)

Donoszę szanownej lubliczności, że mam 
ekonomów, pisarzy, kucharzy, 
ogrodowych i służących; go­
spodynie, paśmy służące, pra­
czki, kucharki itd. (879)A. Maciejewska, Jezuicka ul. 8.

Urzędnik gospodarczy.
żonaty, 20 lat praktykujący, w polskim 
i niemieckim języku wykształcony, mogący 
być z oszczędnych a dobrych gospodarstw 
polecony, poszukuje w skutek sprzedaży 
dóbr od Igo lipca inrego miejsca, tak aby 
przy skromnej pensyi mógł sobie tantyemę 
wypracować. Adres pod literą M. M. 
poste restante Pozna» fiO3.

(757)
chcący wo­
zić cegły, 

znajdą trwałe i korzystne za­
trudnienie. f843)

Calvary’cgo cegielnia
Obrzyca. ___

„Fnrmani^i
chcący wozić cegły, znajdą korzystne 
i trwałe zatrudnienie u Reymera, 
cegielnia parowa w Starołęce.

Furmani,
mającego. Warunkami niezbędnemi są, 

które się przycisk kładzie: (876)
1. ©Iiszerasy i ładny dom mieszkalny, 

piękny ogród.
Zgłoszenia z anszlagami i warunkami sprzedaży przyjmuje

Bank rolniczo-przemysłowy,
Kwilecki, Potocki i Spółka.

około 500—1000 morgów
na

Ulga i pomoc dla starca.

Ein Sieg 
der

Chemie

Dns
feinste
Parfum.

Aiikeya

bydła rozpłodow.
w Neu Kupfeld pod Pr. Hollandem, stacya 
kolei żelazn. Giildenboden, kolej wschodnia, 
we wtorek dnia 34 lu- 

teg;o 185-4 w poi. o 1 god sk.
Sprzedanych zostanie: 17 buhajów7, 25 ciel­

nych jałowic i 13 młodych wołów lasy wscho- 
dnio-fryzyjskiój. Dałćj 30 zdatnych do rozpło­
du kiernozów i prośne maciory średnio-wiel- 
kiój rasy Yorkshire. (642)
Programy od d.lO lot.rte.

Do pociągów z Królewca i Berlina przy­
chodzących i na poprzednie zgłoszenia stać 
będą w Giildenboden furmanki. ,

FOSS.

Nasienie feoni- 
ezy ny i nasiona 

polne

KONCERT
amatorski.

zapowiedziany na dzień 4 lutego a po­
przednio odwołany, odbędzie się w
¡»łątek Ania 13 lutego
pod temi samemi warunkami. (885) 

Bilety kupione na 4 lutego ważne
są na 13 tm. ______ -___

"Koncert I
pana Horbowskiego odłożony zo­
stał na czwartek dnia 19 lutego. 

W niedzielę dnia 8-go lutego 1874
wielki koncert

(888) na sali „Feldschloss.“ _

Wspólna kolacya
fowarz. przemysłowego

odbędzie się

w niedzielę d. 8 bm.
o godz. ]/28 wieczorem, 

na którą zaprasza (86°)
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CYGARETKA INDYJSKIE
[Canabis indica]

pp. GRIMAUŁT & COMP.,
aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakićjby nie 
były formie i postaci, miały za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę
albo opium. .

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech a powtórzone w I ran- 
cyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengali! (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tćj slab ści, jak również przeciw 
kaszlem nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utracie 
głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. (3)

Dostać można w Poznaniu w apteee p. Uva Mankie­
wicza w ^Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Galiego i Spiessa. ______________

;BäHffiffiäeHSffiffiKHffiäE5252S2S£5ZSeSH5ZH52S?SHS25ZSi!Sä252SE5L^ _r_T
PAPIER EAAARI» i BŁAAW.

(14) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.
Leczy renmatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty- 

, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. lapier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, 
' ' ’ ’ TrU ’

^Ola agronomów.^
Katalog nasz nasion koniczyny, traw 

nasion leśnych, warzyw, kwiatów itd. 
itd. wyszedł co tylko w polsliim 
i niemieckim języku. Wieloletnim klien­
tom takowy przesłanym już został. 
Tym zaś, szczególnie w Królestwie 
Polskiem, którzy go nie otrzymali dotąd, 
posyłamy go na żądanie bezpłatnie. 
Pozwalamy sobie przytćm nadmienić, 
że wszystkie wymienione w nim arty­
kuły mamy zawsze we wszystkich ga 
tunkach na składzie. (884)

Poznań, 7 lutego 1874.

Handel nasion
BRACI AUERBACII,

Wroclawska ulica.

każdego rodzaju poleca pod gwarancyą zda- 
tności do kiełkowania '.882)

S. Calvary
P ozn ań.

1500 szefli kartofli 
do gorzelni i kilka set 
cent. wyb. sitftlia Z ko- 
Bliczyny jeszcze do naby­
cia W (829)

Marcelinie
pod Poznaniem.

nrniri«™ i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Szanownśj Publiczności m asta T02“31’!* 
i okolicy pozwalam sobie donitść unizen ,
londyńskie cykloraina oi 
brzymie na Iłowym Byn 
do niedzieli dnia 8 mb. » 
odwolalnie po raz ostatn 
będzie do obejrzenia wy8»«» 
wionę. . (838)

Licznych odwiedzin ¡wyczekuje
z poważaniem t

Rudolf Pliiladelplwn
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